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W y d a w c a :

Ze Śląska.
Cieszyn, 17 lipca.

Szkolnictwo ludowe i przyczyny jego rozwoju. — 
Polskie szkoły ludowe i ich nauczyciele. — Brak 
polskiego seminaryum nauczycielskiego i polskiej 

szkoły realnej).
O  Dotknąwszy poprzednio kwestyi językowej 

,w szkołach śląskich, stwierdzamy teraz, że wszyst­
kie państwowe zakłady naukowe mają u nas wykła­
dowy język niemiecki. Nadobowiązkowo uczą języka 
polskiego w niemieckich gimnazyach i szkołach real­
nych w Cieszynie i w Bielsku, czeskiego zaś języka 
w Cieszynie i Opawie. Nauka ta — przynajmniej, 
;co się tyczy języka polskiego, którą mieliśmy sposo­
bność poznać na żywych przykładach - - jest z grun­
tu wadliwą i niedbałą, dlatego całkiem bezskuteczną 
i nie warta ani grosza.

Pod względem n a r o d o w o ś c i  tak się frekwen- 
cya g i m n a z y  ów według dat statystycznych z poprze­
dniego roku przedstawia: w O p a w i e  miało gimna- 
zyum niemieckie 263 niemieckich, a 13 czeskich ucz­
niów; gimnazyum zaś czeskie 297 uczniów; w Ci e­
s z y n i e  gimnazyum niemieckie 200 niemieckich, 107 
polskich, a 38 czeskich uczniów; gimnazyum polskie 
(w dwóch klasach) 117 uczniów; w B i e l s k u  gi­
mnazyum niemieckie 242 niemieckich, 85 polskich 
uczniów, a 6 innej narodowości; w Wi d n i a n i e  było 
148 niemieckich uczniów, a we F r y d k u  (w jednej 
klasie) 55 niemieckich, 30 czeskich i 2 polskich 
uczniów. W niemieckich szkołach realnych było 
w Op a wi e  335 niemieckich, 18 czeskich i 2 pol­
skich uczniów; w C i e s z y n i e  161 niemieckich, 122 
polskich i 22 czeskich uczniów; w B i e l s k u  182 
niemieckich, 58 polskich i 10 czeskich uczniów: 
w K a r n i o w i e  271 niemieckich i 3 czeskich ucz­
niów.

W celu ułatwienia wstępu uczniom polskim do 
niemieckich szkół średnich, urządzone zostały przed 
trzema laty w Cieszynie i Bielsku k l a s y  p r z y g o ­
t owa wc z e .  Przyjmowani bywają do tych klas 
:chłopcy, którzy 9 rok życia ukończyli, przy egzami­
nie wstępnym do szkoły średniej przepadli, lub ze 
iszkoły ludowej dobrowolnie do tej klasy wstępują. 
Ukończywszy tę klasę z dobrym skutkiem, nie po­
trzebują już w Cieszynie i Bielsku zdawać egzaminu 
wstępnego do szkół średnich. Jest to eksperyment 
chybiony i tak samo zbyteczny, jak egzamina wstę­
pne w szkołach średnich, a połączony ze stratą roku 
i pieniędzy. (W ubiegłym roku miała klasa przygoto­
wawcza w Cieszynie 11 niemieckich, 13 polskich a 
6 czeskich uczniów, w Bielsku zaś 35 niemieckich, 
11 polskich i 3 czeskich uczniów).

W s e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  jest 
językiem wykładowym również język niemiecki, lecz 
na żądanie otrzymują polscy uczniowie w Cieszynie 
i Bielsku wykształcenie fachowe w języku polskim, 
a w Opawie czescy w języku czeskim. Tym sposo-

10) M a r y a  K o n o p n ic k a .

E d m u n d a  R ostanda.

A Bćrgćrac:
...Tak. Zawsze dowcip! Zawsze piękne słowo.
I tak chciałbym umierać: Zorza ponad głową,
Piękne słówko na ustach i dla pięknej sprawy;
W piersiach rana szlachetna, co wiedzie do sławy,
Z ręki wroga, którego męstwo mego wartem,
Zdała od łóż szpitalnych, pod niebem otwartem,
Na wielkiem bojowisku, na chwały kobiercu,
Z pięknem słówkiem na ustach i ze sztychem w sercu!

W tej małej apostrofie jest cały Bćrgćrac, 
Cały charakter jego — galijski i gaskoński razem

Trochę teatralności — tak. Ale jaka porywa 
jąca wielkoduszność przytem! Nie jest to prosty rę 
bacz, rwący się do korda dla samej rąbaniny tylko 
On chce walczyć dla sprawy, dla pięknej sprawy. 
Chce, aby piękną śmierć, piękny bój poprzedził. Chce 
paść nie z jękiem, nie z klątwą, ale z pięknem 
słówkiem, trafiony w bohaterskie serce.

Ale kadeci na tę apostrofę odpowiadają ogrom­
nym, rozlegającym po obozie krzykiem:

—  Jeść ! Jeść!
A Cyrano, skrzyżowawszy na piersiach ręce:

bem uzyskują uzdolnienie do nauczania w polskich 
lub czeskich szkołach.

Że jednak w seminaryach polskiego języka, oso­
bliwie w Bielsku uczą tylko od biedy, to najlepiej 
poznać z tego, że polscy nauczyciele ludowi kaleczą 
ten język po największej części niemiłosiernie. Brak 
gramatycznej wiedzy i brak jakiegokolwiek oczyta­
nia poznać u wielu ną każdym kroku w słowie i pi­
śmie. Atoli przyznać trzeba mimo to, że w ostatnim 
lat dziesiątku, gdy się polski ruch narodowy na Ślą­
sku ożywił, wzmaga się znacznie i wśród nauczy­
cieli zwrot ku lepszemu. Jest już dziś znaczna liczba 
nauczycieli, którzy własną pracą doszli do tego, że 
nietylko wyrażają się i piszą dość poprawnie po pol­
sku, ale także duchem polskim są przejęci. Wpływ 
życia publicznego, liczne czasopisma polskie rozpo­
wszechniane wśród ludu wiejskiego, przyczyniają się 
ogromnie do uświadomienia tegoż ludu i nauczycieli 
pod względem narodowościowym. Wielką zasługę oko­
ło postępu w tym względzie położy z czasem nieza­
wodnie zawiązane w Cieszynie przed dwoma laty 
„Polskie Towarzystwo pedagogicznej które około 
120 liczy członków i w różnych okolicach wschodnie­
go Śląska pozakładało' „Kółka pedagogiczne Towa­
rzystwo to wydaje też starannie redagowany Mie­
sięcznik pedagogiczny. W skład tego Towarzystwa 
wchodzi prawie połowa nauczycieli polskich; inni 
należą do stowarzyszeń, mających mniej lub więcej 
cechę niemiecką.

F r e k w e n c y a  w męskich seminaryach nauczy­
cielskich była poprzedniego roku szkolnego następu­
jąca: w Opawie 169 niemieckich, 22 czeskich ucz­
niów; w Cieszynie 55 niemieckich, 54 polskich i 47 
czeskich uczniów; w Bielsku 89 niemieckich i 12 
polskich uczniów.

Seminarya żeńskie w Opawie i Cieszynie miały 
prawie wyłącznie niemieckie uczenice; w s Cieszynie 
było 7 Polek.

Szkolnictwo l u d o w e  na Śląsku jest poniekąd 
chlubą kraju; chełpi się niem osobliwie rządzące 
w kraju stronnictwo niemieckie, wskazując na smu­
tne stosunki szkolne w Galicyi. Atoli na pomyślny 
rozwój szkolnictwa ludowego składały się rozmaite 
przyczyny: najpierw zasobność kraju w siły podat­
kowe; obfite bowiiem kopalnie węgla, ożywiającego 
przemysł fabryczny, wzbogacają wielkich właścicieli, 
a nastręczają zarobku Indności wiejskiej i wzniecają 
potrzebę wiedzy, wreszcie troskliwsza opieka rządu 
centralnego, a co prawda, także szczęśliwsza organi- 
zacya zarządu autonomicznego, który nie zna prze­
działu między gminą a obszarem dworskim.

Z ogólnej liczby s z k ó ł  l u d o w y c h  przypada 
prawie akuratnie połowa na Śląsk wschodni. Szkoły 
wiejskie mają wszędzie wykładowy język niemiecki. 
Liczba szkół wiejskich we wschodnim Śląską wynosi 
220, a w tej liczbie jest 16 szkół niemieckich, 54 
czeskich, 135 polskich 6 czesko-niemieckich a 9 pol­
sko-niemieckich. Z doliczeniem prywatnych szkół 
ewangielickich mamy we wschodnim Śląsku ogółem

—  A, tak?... Lecz wy myślicie tylko o żołądku!...
■— Hej, gra jek! Pójdźno, dziadu, i graj po porządku — 
Wszakże byłeś pasterzem? Bertrandon ci imię?
— Grajże tym pasibrzuchom, co w nich dusza drzymie,. 
Te nasze stare pieśni, których nuta słodka
Śpiewa jak siostra... a jak  matka — tęskni zwrotka 
Pieśni, w których się głosy kochane zostały...
Pieśni, co się tak ciągną wolno, jak dym biały,
Gdy nad rodzinną wioską zadymi się strzecha...
Pieśni, co prowansalskie, lube mają echa...

Stary pasterz gra. Wzruszenie maluje się na 
twarzach. Cichną wołania o chleb, milkną klątwy.

A kiedy tak pieśń ojczysta brzmi w świeżym 
poranku, Cyrano mówi dalej:
Słuchajcie, Gaskończycy! To nie róg bojowy!
To piszczałka pasterza, to flecik wierzbowy.
To nie surma wojenna, co śmierci znak niesie...
To fujarka, wycięta w rodzinnym gdzieś lesie... 
Słuchajcie ! To są nasze pola, łąki... wrzosy...
To gra mały pastuszek zgorzały i kosy.,.
To szum trzciny... to srebrny jest szmer naszej rzeki... 
To kraj nasz, Gaskończycy, kraj drogi... dalek i!

Kadeci płaczą.
Niech płaczą! Obudził w nich Bćrgćrac tęskno­

tę. Ból, większy od głodu, ale szlachetniejszy. Gnie­
wa się kapitan de Castel Jałoux:

-  T<m?o tylko brakowało. Teraz znów jego 
dzieci — płaczą.
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150 p o l s k i c h  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  a 9 utrakwi- 
stycznych. Liczba ta odpowiadałaby zupełnie potrze­
bie, gdyby w szkołach tych należycie uczono, to zna­
czy: gdyby nauczyciele byli do nauki polskiej nale­
życie przysposobieni. Tak jednak nie jest, a brak 
polskiego seminaryum nauczycielskiego tak samo do­
tkliwie czuć się daje, jak się brak polskiego gimna­
zyum dotąd dawał uczuwać.

W kraju, pod względem handlowo-przemysło- 
wym tak rozwiniętym, jak Śląsk, byłaby także pol ­
s k a  s z k o ł a  r e a l n a  bardzo potrzebna. Że 
w Galicyi na 30 gimnazyów są tylko 4 szkoły real­
ne, to można poniekąd ekonomicznymi stosunkami 
tego kraju usprawiedliwić. Na Śląsku jednak, gdzie 
już są tak samo jak w Galicyi 4 szkoły realne, lecz 
niemieckie, potrzebny jest także polski zakład nau­
kowy tejże kategoryi. Ludność polska ma prawo się 
domagać takiego zakładu — ale o spełnieniu tego 
żądania teraz ani marzyć nie można. Dobrze będzie 
na razie, jeśli się nam uda upaństwowienia polskie­
go gimnazyum rychło uzyskać. W Austryi wszelki 
postęp na polu naukowem idzie od dawna, jak po 
grudzie, a równouprawnienie w szkole napotyka, im 
wyżej na tem większy opór.

Listy londyńskie.
Londyn, 13 lipca.

(?) Są drobne reformy o doniosłych następ­
stwach. Niezawodnie do rzędu takowych należy urzę­
dowa wiadomość, podana przez księcia Norfolku, mi­
nistra poczt i telegrafów, że opłata do Kanady, do Afryki 
południowej i prawdopodobnie do Indyi zmniejszoną 
zostanie do j e d n e g - o  pensa, tj., że kolonie zamor­
skie będą na przyszłość traktowane tak samo, jak 
trzy zjednoczone królestwa. Pod względem finanso­
wym jest to śmiałe przedsięwzięcie. Ale tak, jak przy 
zniżeniu opłaty pocztowej od korespondencyi krajo­
wej do jednego pensa, po krótkotrwałej stracie, 
zyski pokazały się ogromne przez olbrzymi rozwój 
korespondencyi, tak się stanie także i obecnie z ko­
lonialną^ Straty tej nawet chwilowej i przechodniej, 
ulękła się Australia i dlatego nie przystąpiła ona 
dotąd do konwencyi pocztowej z metropolią, ale nie­
wątpliwie pomyślne rezultaty, jakie przyniesie ame­
rykańskim i afrykańskim koloniom skłoni niezadługo 
i Australię do tej samej reformy. Trzeba zauważyć 
nareszcie, że inieyatywa do niej wyszła nie z _ Anglii, 
ale -z Kanady. Sir Wilfried Laurier, jej pierwszy 
minister, wziął ideę federacyjną na seryo i nie za­
niedbuje niczego, ażeby węzły łączące cały świat 
anglo-saksoński wzmocnić i spotęgować. Jest to fakt, 
który nie powinien przejść niepostrzeżenie. Czem 
silniej organizuje się jedność szczepowa i jedność 
państwowa pomiędzy rozmaitymi członkami brytań- 
skiego imperyum, na tem większy opór z jego strony 
muszą być przygotowani przedstawiciele innych na­
rodowych związków.

A Cyrano:
To nic! Wolę, że ból ich odmienił nazwiska —
I że to serce —  teraz w piersiach im się ściska!

Kapitan zrzędzi:
Ależ osłabną w męstwie,

A Bćrgćrac :
D, nie, kapitanie!

Każdy ma bohatera we krwi, który wstanie,
Na pierwszy odgłos bębna...

I oto na znak jego warczy obozowy bęben. Ka­
deci zrywają się, chwytają szpady, chcą biedź.

x7T /** . , zie?- Jak?.. — pytają niepamiętni 
na głod, gotowi bić się za ten ...kraj drogi... daleki!... 
gotowi bic się i zginąć. Zdaje się, że o sposo­
bności do tego, pod Arras, nie będzie trudno.

Hrabia de Guiche, który jest naczelnym wo­
dzem wyprawy — postara się o to. Nie zapomni on 
. rgćracowi ani rozpędzenia swych zbirów pod wie­
żą Nesle, ani rozmowy u pasztetnika, ani mistyfika- 
pyi pod balkonem Roksany. Nie zapomni i Roksanie 
jej podstępu. Chrystyan służy z Bórgśrakiem w kom­
panii kadetów?.. Ach, ach, tem gorzej dla kompanii 
kadetów! Nie żartuje się bezkarnie z męża synowicy
Richelieugo. . *

Jakoż rzeczy składają się pomyślnie. Pozyskm 
mianowicie hrabia fałszywego szpiega, który Hiszpa 
nom takie wieści nosi, jakich mu hrabia u
I  teraz oto zanosi się na bitwę. „miota do-

Hiszpanie wiedzą, że znaczna częśc vv j „  
szła zdobywać prowiant dla ogładzonego o 
cuzów. Korzystają z tego i chcą uderzyć na o w»
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Ten drobny fakt, ta marka pocztowa jednopen- 
sowa, jest nietylko ciekawą finansową irinowacyą, ale 
symptomatem tego wewnętrznego ruchu, jaki się od­
bywa w łonie społeczności tutejszej. Rząd angielski 
pokazuje wiele taktu, iż nie gwałci opinii kolonialnej, 
nie narzuca im jednolitości, ale pozwala dojrzewać 
powolnie i stopniowo jednym reformom po drugim. 
I tak australskie kolonie nie zdecydowały się jeszcze 
co do zawarcia między sobą federacyi. Chociaż ni­
czego bardziej nie pragnie imperialistyczne stronni­
ctwo tutejsze, jak tej federacyi, nikt nie okazuje tu­
taj niecierpliwości i niezadowolenia z fiasca, jakiego 
agitacya za nią niedawno poniosła. Anglicy żywią 
przekonanie, że mają po swej stronie dwa wielkie 
nieprzezwyciężone czynniki: słuszność i czas. Więc 
zwyciężą ostatecznie. Trzeba pozwolić australskim 
państwom polepszeć swoje finansowe położenie. Obe­
cnie clo od listu pomiędzy tymi sąsiadami kosztuje 
dwa pensy. Byłoby dziwactwem zmuszać je do przy­
stąpienia do ligii pocztowej z metropolią o niższej
0 połowie taksie. Ale przyjdzie do tego za lat parę, 
jak na razie upewnił energiczny i niestrudzony dzia- 
iacz w tej sprawie, członek parlamentu Henniker 
Heaton. Od niego także dowiedziałem się, że tutejsza 
dyrekcya poczt na seryo rozpatruje wykonalność no­
wego, nieledwie nieprawdopodobnego obniżenia cła od 
listów, wewnątrz kraju od jednego pensa do pół pensa. 
Publiczność domaga się jej energicznie oddawna. Jest 
teraz nadzieja, że sposobem próby wprowadzona'będzie 
dla listów miejskich taka przepołowiona opłata. Co­
raz bardziej zbliżamy się do urzeczywistnienia owego 
socyalistycznego ideału, który, uważając pocztę jako 
instytucyę ogólnej i niezbędnej użyteczności, chce 
uczynić ją bezpłatną. Ponieważ jednak państwo po­
nosiłoby nieodzowne przy tej służbie publicznej wy­
datki, zatem kwestya sprowadza się w gruncie rzeczy 
raz jeszcze do zastąpienia podatków bezpośrednich 
przez pośrednie.

Taniość komunikacyi — oto cel, do którego 
zmierzamy tutaj bez ustanku. Na drogach żelaznych 
angielskich jedne towarzystwa po drugich znoszą 
klasę drugą, ograniczają ilość wagonów klasy pier­
wszej, a powiększają liczbę trzeciej, oraz ich wygo­
dę. Metoda ta opłaca się lepiej od dawniejszej. 
W Londynie samym, budujące się linie kolei pod­
ziemnych elektrycznych, o których pisałem niedawno
1 których jedna gałęź oddana została na użytek pu­
bliczny wczoraj, ustanawiają opłatę przewozową tak 
niską, że konkurencya ich stanie się niebezpieczną 
dla omnibusów.

Te ostatnie zmuszone są także zmniejszyć 
opłatę, a to przedewszystkiem pod bodźcem konku- 
rencyi, jaką jej czynić będzie nowa Kompania omni­
busów, już nie konnych, ale poruszanych parą. Ta 
wielka innowacya przyjętą została przez Londyńczy- 
ków z zapałem, i linia, idąca od Marmurowego Łu­
ku Hyde-parku, która aż do wschodnich przedmieść 
pobiera opłatę za całą sześciomilową przestrzeń j e ­
dn e g o  pensa, jest oblężoną przez Rumy pasażerów.

Ażeby zrozumieć ten przewrót w życiu ekono- 
micznem stolicy, trzeba sobie uprzytomnić w umyśle, 
że Generalna Kompania omnibusów posiada tysiąc 
sto pojazdów i 14.000 koni, czyli że potrzebuje 12 
koni z górą na każdy omnibus. Co rok potrzebuje za­
kupywać koni za 100.000 f. szt. i koszta utrzymania 
jednego omnibusu wynoszą tygodniowo 15 f., 8 szyi. 
i 4 pensy, a rocznie 801 f. szt. 16 szyi. Pomimo 
tych olbrzymich kosztów utrzymania, Kompania, prze­
wożąc 169 milionów pasażerów, robiła wyborne inte- 
resa i jej akcye są notowane na giełdzie po 200 
za 100.

Ale to uprzywilejowane położenie niezawodnie 
uledz będzie musiało zmianie przez nowe, parowe 
omnibusy. Te ostatnie mogą odbywać nie 10 podróży

dziennie, jak konne to czynią, ale 14, i zamiast 
przebiegać 70 mil dziennie, będą przebywać 98, i tam, 
gdzie trzeba żywić 12 koni, obecnie wystarczy jeden 
motor, którego koszta wynoszą tylko j e d n e g o  pensa 
na milę. Zamiast 801 f. szt., kosztować będzie omni­
bus parowy tylko 635 f. szt. rocznie. Leży na dłoni, 
że współzawodnictwo stanie się niemożliwem i że 
nie pozostanie dotychczasowym konnym omnibusom, 
jak przeistaczać się także na parowe, albo na elek­
tryczne, i obniżyć opłatę przewozową. Ogół mieszkań­
ców zyska na tej reformie wiele, chociaż ąkcyona- 
ryusze nie będą pobierać dywidendy dotychczasowej 
10%. Dla wyczerpania tej kwestyi można dodać, że 
Rada municypalna Londyńskiego Hrabstwa na wczo- 
rajszem swem posiedzeniu zawotowała zakupienie 
linij tramwajowych miejskich. Oddawna upragniona 
przez Radę municypalizacya tej gałęzi komunikacyj­
nej, przychodząc do skutku, pociągnie za sobą dwa 
następstwa: zastąpienie konnicy przez motory elektry­
czne i obniżenie opłaty przewozowej.

W  teatralnym świecie londyńskim charaktery­
stycznym rysem obecnego sezonu jest międzynarodo- 
wość. Amerykanie z jednej, a Francuzi z drugiej 
strony wzięli szturmem teatry stolicy. Nie mówię o 
operze w Covent-Garden, bo jest to raz na zawsze 
grunt obcy, do którego ani angielscy śpiewacy, ani 
kompozytorowi e nie roszczą pretensyi : do tej obie­
canej ziemi wejść im nie wolno. Ale w dramacie, 
komedyi i farsie żywioły obco-krajowe górują. Na 
scenie Adelhi, gdzie melodramat wyłącznie panuje, 
grana jest od kilku miesięcy efektowna sztuka ame­
rykańska, oparta na epizodach wojny domowej Heart 
of Maryland; na kilku scenach drugorzędnych, jak 
Garrick, Duhe of York, Strand, itd. grywane były 
także amerykańskie komedye i farsy. Poprzedzone 
reklamą stugębną nie utrzymały się atoli długo i 
zawiodły oczekiwania. Jedna tylko muzykalna farsa, 
Belle of New York grana od paru miesięcy na sce­
nie teatru Shafterbury, ma powodzenie. Nie daje je­
dnak wysokiego wyobrażenia o talencie amerykań­
skich autorów. Zabawiając oko, nie zaspokaja na­
wet najlżejszych umysłowych wymagań. Pojąć tru­
dno, że takie banialuki mogą bawić widzów.

Lepiej za to wystąpili Francuzi. Oni, co stra­
cili królowanie w tylu innych dziedzinach, zachowali 
je w tealralnej. Prawda, że i utwory i aktorowie 
francuscy przedstawili się tutaj w swych najlepszych 
specymenach. P. Tree na scenie Her Majesty’s, gra 
dramat J. Richepina, Le Chemineau, który miał w ro­
ku zeszłym zasłużone powodzenie na scenie pary­
skiego Odeonu.

Angielski pisarz p. L. Parker przeniósł akcyę 
i charaktery francuskie do wiejskich stosunków tu­
tejszych i sztuka w tej nowej szacie znalazła po­
klask u znawców. Barah Bernhardt ze swem towa­
rzystwem dramatycznem grywała tu znany swój re- 
pertoar przez trzy tygodnie, przy przepełnionej co­
dziennie sali. Stała się ona tutaj instytucyą i zbiera 
obecnie złote żniwo po prowincyach.

Ale królem sezonu jest Coąuelin, którem Sir 
Henryk Irving gościnnie ustąpił swą scenę Lyceum. 
Przywiózł on tutaj ten piękny dramat romantyczny 
„Cyrano de Bergerać“, Edmunda Rostand, który kry­
tyka francuska ogłosiła jako arcydzieło, a publiczność 
francuska wyrok ten potwierdziła. Coąuelin przybył 
tu z całą swą wystawą i trupą. Już przed pierw- 
szem przedstawieniem miejsca były wykupione i od 
trzech tygodni sala jest przepełniona. Nietylko ge­
nialny aktor, dla którego sztuka ta była napisaną, 
ale i ona sama wywołała tu zapał. Dziwnem jest, że 
publiczność angielska wejść umiała w ducha sztuki, 
do zrozumienia której potrzeba znać historyczno-lite­
racką przeszłość Francyi. Ale poezya p. Rostand 
skrzydlata i kunsztowna, oraz werwa porywająca

Coquelin’a, porwała nawet zimnych Anglików w swe 
fale. Równego sukcesu nie widziałem tu od wielu 
lat, ale me sądzę, ażeby przeniesiony na angielską 
scenę „Cyrano“ mógł rachować na taki sam entu- 
zyazm. Różne wieści w tym przedmiocie obiegają 
jednak. Irving nie posiada dość sił fizycznych do. 
odegrania roli, która tylko takiego olbrzyma, jak 
Coąuelin, wyczerpać nie może.

Wiadomości polityczne.
O głośnym paragrafie 14. odzywają się 

politycy i dzienniki coraz częściej — i to nie tylko 
w Austryi, ale i na Węgrzech. Wczoraj podaliśmy 
zdanie p. S t r a n s k y ’e g o  o tym paragrafie, a da­
wniej już zanotowaliśmy zdanie wigierskiego mini­
stra L u k a c s a , wypowiedziane w komisyi Sejmu 
węgierskiego. Według zdania tego ministra, ugoda 
między Węgrami a Austryą da się prawidłowo" za­
wrzeć na podstawie tego paragrafu, bo on jest'in ­
tegralną częścią konstytucyi austryackiej, przeto 
układy i umowy na jego podstawie zawarte, nie są 
sprzeczne z konstytucyą. Jego zapatrywanie jest za­
tem zgodne ze sądem p. Stransky’ego.

Jednak nie ma jeszcze zgody powszechnej na 
takie zapatrywanie, ani w Austryi, ani na Węgrzech, 
a po obu stronach Lita wy ten paragraf jest teraz 
decydującym, bo tu rozchodzi się nietylko o zarzą­
dzenia, mające obowiązywać wyłącznie w Austryi, 
ale i o zawarcie ugody z Węgrami. Dlatego Wę­
grzy muszą wyrobić sobie stanowcze i jasne prze­
konanie o znaczeniu i doniosłości tego paragrafu, 
aby wiedzieć, czy na jego podstawie mogą zawrzeć 
ugodę prowizoryczną na rok jeden.

Zdanie ministra L u k a c s a  nie jest jeszcze de- 
cydującem, ale niektóre dzienniki, a między niemi 
JPester Lloyd pracują nad tern, aby zapatrywanie na 
Węgrzech pogodziło się z tą myślą, że ugoda za­
warta na podstawie tego paragrafu będzie prawi­
dłowa,

Według wiedeńskich dzienników z poniedziałku, 
nad tą zawiłą sprawą naradzało się ministerstwo 
węgierskie z udziałem prezydenta Sejmu węgierskie­
go S z i l a g y i e g o ,  który uchodzi za najlepszego 
znawcę ustaw węgierskich. On to — według Sonv- 
und Montags Ztg. ma na podstawie ustaw węgier­
skich znaleźć formułę prawną, podobną do austrya- 
ckiego §. 14., aby przez to ułatwić zawarcie ugody.

Według Montagspresse opieranie się na tym 
paragrafie w zawieraniu ugody z Węgrami byłoby 
zanegowaniem konstytucyi. Według tego dziennika 
paragraf ten ma posłużyć albo do przydłużęnia pro- 
wizoryum ugodowego na podstawie dawnej kwoty, 
albo do ułożenia nowej ugody na podstawie nowej 
kwoty. Otóż w tej mierze zachodzi pytanie, czy Au- 
strya może zawierać prowizoryczną ugodę na podsta­
wie dawnej kwoty, skoro dotąd stanowczo wymagała 
podwyższenia tej kwoty, a Węgrzy w zasadzie na 
to się zgodzili? Wobec tego powrót do dawnej kwoty 
jest niemożliwy?

Drugie pytanie — według wspomnianego dzien­
nika — nasuwa się o to, czy w razie nowej ugody 
z nową kwotą znajdzie się rząd w Austryi, któryby 
miał odwagę na podstawie tego paragrafu narzucić 
ugodę w Austryi wielce niepopularną głównie przez 
wzgląd na nowe ugodowe przepisy, odnoszące się do 
banku austro-węgierskiego ?

Według wspomnianego dziennika, zastosowanie 
tego paragrafu w obu ewentualnościach jest niemo­
żliwe i dlatego przychodzi do tego wyniku, że prze­
dewszystkiem potrzeba usunąć przesilenie w Austryi 
i przywrócić prawidłowe działanie parlamentu.

nim wycieczka między szańce wróci. Uderzą wszakże 
w miejsca, które ów szpieg wskaże, jako najsłabiej 
bronione. De Guiche da mu sygnał z takiego właśnie 
miejsca, które, mogłoby się to zdarzyć, będzie może 
najtężej obronne,

I oto podchodzi hrabia do Gaskończyków, któ­
rzy grają w karty i palą fajki, dla zagłuszenia szar­
piącego głodu.

Parę słów cierpkich, zamienionych z dumnym 
ze swych zuchów kapitanem de Castel-Jaloux, jedno 
spojrzenie na wychudłego, lecz zawsze pięknego 
Chrystyana, drwiące spojrzenia i uśmiechy kadetów, 
którym się nie podoba koronkowa kreza hrabiego, a 
nade wszystko nos Bćrgćraka, — wszystko to roz­
drażnia pana feldmarszałka. Jest on także Gaskoń- 
czykiem, „zimnym i giętkim“, to jest takim, który 
robi kary erę, idzie w górę. Wszakże, lubo jest rzad­
ką odmianą, nie pozbył się cech gatunku: jest samo­
chwałem. Opowiada tedy, że wczoraj po trzykroć 
szarżował z małą garścią ua nieprzyjaciela, przyczem 
aby nie być branym na cel, odwiązał białą szarfę, 
którą, jako feldmarszałek, nosił.

A wtedy Cyrano czyni skromną uwagę, że Hen­
ryk IV. nigdyby wobec przewagi wroga nie odjął 
swego pióropusza.

Zawiązuje się utarczka słowna, w której cała 
kompania kadetów bierze żywy udział, mimo, ,że się 
z nich żaden w nią nie wtrącił.

Gdy hrabia podcina Bćrgćraka sarkazmem, ka­

deci z podniesionemi do bicia kartami w ręku, z za- 
trzymanemi wpół drogi figurami na szachownicy, 
z policzkami wydętymi dymem — czekają, co będzie. 
Gdy Bćrgćrac oddaje hrabiemu z nawiązką, karty 
uderzają z rozmachem, suwają się szachy, dym wy­
bucha kłębami. Są dumni, są kontenerze swego Cy­
rana. I  znów głos zabiera hrabia, i znów gra ta 
sama.

— Tak — kończy Cyrano. — Mężny nie abdy- 
kuje nigdy z zaszczytu służenia za cel muszkietom 
wroga.

— Oh, przechwałki gaskońskie — mówi de 
Guiche.

A Bćrgćrac:
Nie, to nie są przechwałki. To prawda jest naga.
I tern się różni moja od pańskiej odwaga,
Że gdybym ową szarfę zobaczył na ziemi,
Podjąłbym i opasał rękami własnemi.
Chcesz, hrabio? Pożycz mi jej na dziś... na godzinę... 
Pójdę w niej do ataku, zwyciężę —  lub zginę!...

De Guiche się śmieje. Jest to śmiech ja­
dowity :
Szarfa?... Wszakże została w natarciu na wroga.
A tam już wymieciona kartaczami droga...
I największy bohater po nią się nie waży...

A wtedy Cyrano wyciąga z kieszeni ową białą 
wstęgę, którą znalazł w nocnej swej -wyprawie 
i z ukłonem feldmarszałkowi ją podaje. •

—  Oto onal
Cisza. Poczem ogromny wybuch dymów, trzask  

k art rzucanych i suwanych szachów. Kadeci duszą 
się tłumionym śmiechem. Jeden z nich gwiżdże 
piosnkę, którą grał na fłeciku Bertrandom De Guiche 
patrzy na nich długo, zjadliwie.

—  Dzięki! — mówi wreszcie, biorąc szarfę 
z ręki B ergeraca:

—  Ta biała wstęga będzie mi sygnałem 
Bitwy, którego dotąd użyć się wahałem...

Wchodzi na wał i powiewa szarfą. J e s t  to 
znak, oczekiwany przez fałszywego szpiega. Znak, 
że w tym właśnie punkcie de Guiche chce mieć 
bitwę. Kadeci się zrywają.

— Co to?... Co takiego?...

A h ra b ia :
Nic, panowie. Nic nadzwyczajuego!
Za godzinę mniej więcej będą tu Hiszpanie.
Bitwa była-by może wypadła gdzieś dalej,
Gdybyście się, panowie, tak w kułak nie śmiali...

(C. d. n.).

Zefiry, fBatysiy,Satyny i J&ewantyny najnowsze
na suitniei bluzUi —  poleca w L w ó w ,  p l a c  M a n r y a c U i  l .  8 *
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Inno dzienniki, mniej zacietrzewione w opozy- 
cyi i patrzące trzeźwiej na sytuacyę, przyznają, cho­
ciaż z ubolewaniem, że opieranie się na tym para­
grafie stało się koniecznem właśnie dlatego, że pra­
widłowe funkeyonowanie parlamentu stało się niemo- 

żiiwem, a dalej dlatego, że parlament, gdyby był 
^wołany,  ̂ zająłby się przedewszystkiem sporami ję- 
-ykowemi oczywiście wśród nieskończonych przeszkód 
bhtrukcyjnych i nie stałoby czasu na ugodę z Wę­

grami, a tu czas nagli.
Zważywszy to, musi się przyznać, że tu stan 

obecny jest pod względem prawno-politycznym sza­
lenie zawiły i że rada na to jest trudna.

L ig a  an g ie lsk o -am ery k & ń sk a . Między An­
glią a Stanami Zjednoczonemi Północnej Ameryki 
stosunki międzynarodowe były chłodne. Anglia nie 
bez racyi mogła się obawiać, że jej kolonialna po­
siadłość Kanada — mimo szerokiej autonomii — prę­
dzej — później przyłączy się do Stanów Zjednoczo­
nych. Teraz ta obawa jest jeszcze więcej uzasadnioną, 
bo powodzenie w wojnie z Hiszpanią spotęguje 
jeszcze więcej dążenie do usunięcia resztek wpływu 
rządów europejskich z Ameryki, Stąd to pochodzi, 
że wj Anglii chcą zawczasu zapobiedz wszelkim za­
targom z Ameryką i starają się rozbudzić niebywałe 
dotąd uczucia braterstwa. Taka myśl zaświtała naj­
pierw po zniszczeniu eskadry hiszpańskiej przez De- 
wey’a pod Manilą; potem sprawa ucichła; teraz znowu 
po zniszczeniu drugiej eskadry hiszpańskiej pod 
Santiago de Cuba obudziła się ta myśl z uśpienia — 
i przybrała wyraźniejszą formę w l i d z e  a n g i e l ­
sko  ̂ a m e r y k a ń s k i  ej , którą w Londynie utwo­
rzono;, ,

Według zdania księcia Sutherland, który prze­
wodniczył na zgromadzeniu, zwołanem dla zawiąza­
nia takiej ligi, polityka zwyczajna nie jest zadaniem 
tej ligi, lecz tylko pielęgnowanie wzajemnej życzli­
wości i wspólności plemiennej. _

Bezolucye uchwalone mówią, że W. Brytania 
i Stany Zjednoczone Ameryki północznej są połączo­
ne ścisłym węzłem pokrewieństwa, że mają wspólną 
literaturę i rządzą się podobnemi ustawami na zasa­
dzie samorządu, że kierują się temi samemi ideałami 
wolności i ludzkości, że przeto dla zapewnienia na 
przyszłość pokoju i rozwoju cywilizacyjnego, należy 
dokładać starań, aby utrwalić serdeczne wspólne 
pożycie obu krajów. W końcu wyraził przewodniczą­
cy nadzieję, że uczucia i dążenia ligi znajdą w Ame­
ryce odgłos życzliwy.

O to chodzi Anglikom; ale czy Amerykanie da­
dzą się rozczulić temi rezolucyami i zechcą się kie­
rować takiemi sentymentami, gdy wiedzą, że Angli­
cy czynią to tylko z wyrachowania?

Nieco o obliczu miasta naszego
Ani zawziętość narodowa, ani chęć odwetu na 

wrogach Słowa Polskiego, lecz jedynie chęć przyspie­
szenia koniecznych zmian w wyglądaniu miasta na­
szego, skłania nas do zabrania głosu w sprawie napi­
sów i pisowni, używanej na szyldaoh i wystawach 
sklepowych. Zmiana w tym kierunku aż się prosi, tak 
jest naturalną, nastąpi też ona kiedyś i bez artykułu 
naszego, lecz może uwagi niniejsze przyspieszą choć 
trochę jej dojrzenie.

Nam chodzi tylko o niewielką zmianę na obliczu 
miasta naszego. Gdyby oblicze to było ludzkiem, po­
wiedzielibyśmy, że chodzi o to, czy ma ono nadal no­
sić tylko faworyty czy bakenbardy cudzoziemskie bez 
wąsów, lub z wąsikami małymi, ozy ma być przytem 
okraszone i nadal przy skroniach pejsykami, ozy też 
ma zapuścić porządne wąsy polskie, a choćby nawet i 
brodę starosłowiańską.

Chodzi o to, by zmienić można wygląd miasta 
naszego pod względem napisów sklepowych,— ten wy­
gląd taki śmieszny, pospolity, cudacki, małomiasteczkowy, 
parafiański i jeżeli nie przedpotopowy to przedkonsty- 
tucyjny — co najmniej.

Zastrzegamy się przytem, jeżeli to wyglądanie 
ma się istotnie zmienić kiedykolwiek, to należy je pier­
wej uwiecznić pędzlem lub aparatem fotograficznym, 
dla przyszłych pokoleń, mających studyuować kiedyś na­
sze czasy. Może tak w wieku XXV. zechcą sobie ludzie 
urządzić jaki kiermasz humorystyczny na tle staroży­
tnego Lwowa (z r. 1898), niechże mają oryginalny doku­
ment, bez wytężenia wyobraźni.

Zacznijmy od plhcu Gołuchowskioh, jadąc ku pla­
cowi Maryackiemu aż na plac Cłowy.

Nazwę P l a c  zrozumiałby pewnie każdy świato- 
wieo, nawet i nazwisko, od którego ów plac nazwę 
bierze, jako światowcowi nie byłoby obcem także, nie 
doszedł by jednak z tego, że się we Lwowie znajdu­
je, a nie w Wiedniu, gdzie może być kiedyś także 
plac Gołuchowskich, a nawet pomnik z nazwiskiem 
takiem. Ale uderza w oczy firma, obsypująca dwa rogi 
kamieniczne napisami niemieckimi i hebrajskimi tak 
suto, że wobec nich polskie wyrazy nikną.

Lecz jedźmy dalej! Po napisach, hebrajskich hie­
roglifach i tuzinie różnych manów, bergów etc., przy­
chodzą mniej więcej takie napisy i taka pisownia: 
Ungarische Salami, Hotel Belleme, A  la ville de Lon- 
dres, Grand Bestauration, Grand Hotel, Grand Cafe, 
Móbel Magańn, Confection des Dames, Photo-Plasti-

eon, Mągazin de Musiąue, Confiserie, Confiseur, Spe- 
dit, Commision, A la ville de Paris, Magąsin corset 
de Paris, Parfumerie, Dalmios, Hygienische Putzan- 
slalt, Quaquer Oats, Pralnia londyńska, Meso inte- 
zei, Tisztitó intezet, Móbel Magazin der Lemberger 
Tischler (!), Metr opole, Salon mód angielskich, Mo- 
des et Bobes L  Etage.

Nieliczne napisy polskie, giną wśród tej powodzi, 
tembardziej, że nie wyliczyliśmy jeszcze wszystkich 
napisów, wykonanych w żargonie przyszłości.

A to jest przecież jak najmniej stosunkowo obsa­
dzona część miasta!

Czytając mnóstwo nazwisk, wypisanych na szyl­
dach doskonałą ortografią niemiecką, dziwić się tylko 
wypada, jak mógł malarz Rożen zamienić na z, swoje 
szlachetne s w środku; albo Szajer i Fiszer swoje 
sch na szl Albo Muller piszący się Miler! Jak można 
było z nazwy Sommerstein zrobić Zamarstynów! Wszak 
Niemcy tak szanują nasz język, nazwy naszych miast 
i wsi i pisownię naszą; powinniśmy tak samo szano­
wać ich właściwości.

Zresztą nic dziwnego, że oni się naszego „barba­
rzyńskiego" języka nie uczą, lecz my jesteśmy na tyle 
cywilizowani, my Polacy za polyglotów uważani 
przecie — że umiemy p0 niemiecku i głoskę s potra­
fimy czytać w nazwisku Hauser, jak z , choć nie jest 
nawet właściwą pisownią niemiecką napisane przez dłu­
gie s.

My czytamy z pietyzmu nazwisko Zimajer jak 
Cimajer, choć artystka nosząca to nazwisko (prawdo­
podobnie pisane niegdyś Siehmayer a nie Ziehmayer) 
umyślnie zaczęła je pisać przęz z, żeby go nie wyma­
wiano jak c.

A te warszawskie Bajery, Rygiery, Szylery, 
Sznuty, Kenigi, Rajchmany,. Rąjćhany — jak mogą 
naśladować przed wiekami spolaczonych już Herbur- 
tów, Szembeków, Zyberków, Platerów i Szolców. Wszak 
to się działo przed wiekami, kiedy się oni pola- 

. czyli, wtedy była Polska panująca, a teraz musimy 
sami jeszcze pracować nad tern twierdzeniem, że 
jej nie ma, że nie wypada spolszczać nazwisk nie­
mieckich.

Bo i jakżeż to dziko brzmi i wygląda Rygier 
przy nazwisku Fischer, napisanem tak, jak się na­
leży — dla konsekwencyi niemieckim kształtem 
nawet!

Mogą sobie Rusini pisać nawet Rochefoucauld wy­
raźnie i po prostu Roszfukol i ,ąic im za to nikt nie 
zrobi, lecz my Polacy, mielibyśmy się zdradzić z tem, 
że nie umiemy pisać i wymawiać nazwisk francuskich!

Zresztą my, mając poszanowanie dla tradycyi 
wszelkich, mając strach przed nowościami, przed po­
wzięciem inieyatywy — mielibyśmy nie szanować nie­
mieckiego sch, iL a?

Nasz naród, nasza mowa, nasz język, język Ko­
chanowskich, Mickiewiczów, Słowackich, Sienkiewiczów 
nie dorósł przecie do cywilizowanych języków, nie go­
dny on jest wejść do tej wspólnej międzynarodowej 
mowy, która się już wyrabia tak gwałtownie, o czem 
poświadczyć może właśnie, choćby to oblicze miasta 
naszego, na przestrzeni od głównego dworca kolejowe­
go, aż do placu Cłowego.

Narody państwowo potężpąi wolne, panujące nad 
drugimi, mające dwór ,  mówiąo©> językiem panujących 
swoich i arystokracyi swojej — -mogą szanować język 
rodzimy. Ale my... przyjmujemy co prędzej ten cuda­
cki wytwór językowy, którym się nasze miasto na ze­
wnątrz oznajmia. Niech za pół wieku mowa nasza 
brzmi tak, jak brzmią teraz czytane w przejeździe na­
pisy na sklepach, składach i domach zbiorowych, gro­
madzących ludność stolicy naszej, zasługującej tem sa­
mem na miano europejskiego miasta.

Lecz dość już żartów. Spytajmy poważnie, czy 
oblicze miasta Lwowa, nie mające w budowlach i 
gruntach swoich tej cechy narodowej, jaką ma Kraków, 
nie pozostać nadal z bakenbardami i pejsykami, czy 
ma być całkiem wygolone, czy też wąsy zapuścić mu 
wypada, choćby dla tych postaci kamiennych i spiżo­
wych, które mają stanąć wzdłuż Wałów Hetmańskich? 
Jest 'to pytanie, nad któreńi wartoby się zastanowić. 
Wobec teatru nowego, tego „divadla“ narodowego i 
posągów Mickiewicza, Sobieskiego i Kościuszki oblicze 
ulicy Karola Ludwika z kiepska wstrętnie europejskie, 
jest poprostu niemożliwem.

Biedny hetman Jabłonowski sam jeden, znosił to 
otoczenie swoje niedostrajające się do niego, lecz 
z Kościuszką Sobieskim do spółki połączonemu siłami 
gotowi tam wywołać wojnę jaką okropną.

Możeby przynajmniej nowo powstające, choćby 
z niemieckiemi nazwiskami firmy, mogły zarzucić 
tę etymologiczną pisownię niemiecką, w nazwiskach 
swoich, jeżeli muszą mieć napisy niemieckie i francu­
skie (Grand Hotel, Grand cafe, Restauration Bellevue) 
dla Niemców, Francuzów i innych cudzoziemców, bytu­
jących w tym kraju.

Od razu nie można stworzyć czysto rodzimej ter­
minologii napisowej, wszak i my pisząc o tem, nie mo­
żemy uniknąć wyrazów obcych, przyswojonych nasze­
mu językowi. Lecz czasby rozpocząć ostatecznie prze­
mianę jakąś w tym kierunku ; wszak każdy przyznać 
musi, że miasto nasze z tymi napisami wygląda stra_ 
sznie naiwnie i niesmacznie. . , __ .

Kończąc nasze wywody, musimy 
chę pewną, płynącą z uP ® ć l6 d z e n ia ję ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^
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wobec niemiecczyzny: oto Niemcy mV przeczytają tej 
rozprawki.'W  przeciwnym bowiem razie uznali by ją : 
jako nowy zamach polski na całość ich biednej ojczy­
zny i zagrożonej narodowości. Z. G.

tJ Ł  l i t e r a t u r y .
Biblioteka Mrówki. Wydawnictwo księgarni Polskiej 

we Lwowie.
Publiczność nasza nie włożyła się jeszcze do czy­

tania. Księgarze mogliby dużo o tem powiedzieć. Kon- 
sumeya książek u nas jest tak niestosunkowo niską 
w porównaniu z tem np. co nietyłko czyta, lecz zaku­
puje Warszawa, iż zdumiewać się przychodzi, jak mo­
żna wogole wydawać dzieła przeznaczone tylko dla 
Gałicyi.

Gdzie przyczyna złego ? Przedewszystkiem w zbiu­
rokratyzowaniu społeczeństwa. U nas cała intełigencya 
garnie się do służby rządowej, a dostawszy się tam, 
zapomina o wszystkiem, co poza biurem istnieje. W u- 
rzędzie zaś kojarzy się aż nazbyt wiele czynników po 
temu, by każdemu wybić z głowy takie nic a nic z er-; 
lassami ministeryalnemi, ani regulacyą płac nie mające 
wspólnego rzeczy, jak literatura, lub sztuka. I nie dziw, 
że u nas czytelników książek tak mało; możnabyJ 
prawie powiedzieć, że są tylko czytelniczki.

Z drugiej strony, niepocieszający ów objaw ma 
jeszcze inne przyozyny. Stan ekonomiczny Galicyi od­
bija się i na nim. U nas, książka jest przedmiotem 
zbytkownym, na który nie wielu tylko może sobie po­
zwolić. Trudno przecie wymagać od kogoś, kto ma le­
dwie tyle chleba, by wyżyć,— iżby ściągał się z osta­
tniego, dla zakupywania książek.

Tem donioślejszą jest misya wydawnictw tanich, 
i uważamy to za zwrot prawdziwie pomyślny, iż osta- 
tniemi czasy coraz hardziej się mnożą. Tych, którzy 
czytać pragną, nie odstraszy cena kilkudziesięciu cen­
tów za dzieło wyborowe, a  przykład podnieca do na­
śladowania i za czytającym pójdzie niezawodnie wielu, 
którzy dotąd obywali się bez czytania.

Łatwo stąd wywnioskować, jak  wdzięczną jest 
rola tanich wydawnictw, nie zarazem jak  odpowie­
dzialną.

Do najstarszyoh w ioh rzędzie u nas należy tak 
popularna „Mrówka£t. Ma ona lata za sobą, a liczba 
tomików, pod jej egidą wydanych, dosięgła pokaźnej
cyfry 881. !

Z początku poprzestawała „Mrówka" na popula­
ryzowaniu tylko narodowej literatury. Z biegiem jednak 
czasu rozszerzyła swój zakres i obecnie wprowadza 
w koła swych czytelników także najznakomitsze dzieła
literatur obcych.

Nid będziemy tu rozstrzygali kwestyi, który z obu 
kierunków: dawny, czy nowy, więcej ma uzasadnienia 
i więcej zapewnia korzyści czytającemu naszemu ogó­
łowi ; w każdym razie jednak przyznać wypada, że wy­
bór dzieł obcych jest bardzo staranny, i że —  ja k  do­
tąd __ żebrano tam tylko typowe płody ducha różnych
narodów.

Aby to stwierdzić, dość przejrzeć ostatnie tomiki. 
Obok cyklu S z e k s p i r o w s k i e g o  w nowych przekła­
dach, stąry M e r i m ó e  swą ,,Mozajką“ przywodzi nam 
przed oczy, jak daleko odbiegła dzisiejsza literatura 
francuską* od niezbyt jeszcze dawnej doby, która laura- 
mi obsypywała wspomnianego pisarza. Dalej wynurza
się przed nami demoniczne oblicze P o e g o ,  który __
jak nikt-przed nim, ani po nim —  umiał przejmować 
czytelników swych zgrozą.

Wprost odmiennie działają nowele serba L a z a -  
r e w i c z a  misternie malującego idyliczne do pewnego 
stopnia, choć nie wolne od cierni bardzo głęboko wpi­
jających się w ciało, życie swych rodaków. Miłośni­
kom modernizmu zapalono także świeczkę : obdarzyła
ich Mrówka „Ojcem" i „Panną Julią" S t r i n d b e r g a ,  
tego genialnego brutala, który nawet na śnieg świeżo 
spadły patrząc, nie będzie się upajał jego białością, 
lecz pomyśli zapewne, co za błoto powstanie, gdy ów 
śnieg się roztopi.

Nie pominięto w najnowszej seryi także naszych 
autorów. Między innemi znajdujemy tu „Harde dusze" 
tak świetnie ujęte przez Z. S a r n e c k i e g o  w formę 
dramatyczną i głębokie studya L a n g e g o  z literatu­
ry francuskiej, zasługujące na gruntowną, fachową
ocenę. _______ B-
wssmm mwffliiHiiiiimii 11 m

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 lipca.

Jutro :
—  21 lipca. Czwartek, Praksedy.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 27, zachód o 

godzinie 7 minut 41.
—  O godz. 6 popoł. posiedzenie Rady miejskiej.
— O godzinie 7V2 wieczorem, w teatrze łettnim: 

„Kawaler z fiołkami".
Prezydent miasta, przypomina radnym, że 

dziś i jutro odbędzie się dalszy ciąg wczorajszego po­
siedzenia Rady miejskiej i prosi o liczne przybycie, 
z powodu wielu spraw ważnych i pilnych, znajdujących 
się na porządku dziennym.

Radca dworu prof. Rydygier pojecha. 
jako dziekan tutejszego Wydziału lek. i przewodni 
czący Zjazdów chirurgów polskich, na pogrzeb śp-

pfzewyższa dobrocią i czystością wszystkie do­
tychczas znane Dereniówki i Ratafie, a kosztuje 

i  l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk.
- R j n r i e k  1 . 4L©*



prof. Obalińskiego. Prof. G1 u z i ń s k i wyjechał także 
równocześnie.

Dr. J. W iczkowski otrzymał po wykładzie 
habilitacyjnym na wszechnicy lwowskiej mniam  
legendi.

P. Romana Hubricha, znanego w naszem 
mieście sekretarza dyrekcyi poczt, który przeszedłszy 
w stan spoczynku, przenosi się do Sambora, iegnali 
wczoraj koledzy ucztą ua Strzelnicy. Przy toastach 
przemawiali pp. Seferowicz, Chołodecki, Białas, Wonsch 

Tournelle. Zabawa była bardzo serdeczna i trwała 
do późna.

Egzamin dojrzałości w żeńskiem se- 
minaryum nauczycielskiem we Lwowie odby­
wał się od 17 czerwca do 13 lipca b. r. pod prze­
wodnictwem radcy szkolnego dr. Seweryna Dniestrzań- 
skiego. Wynik egzaminu był następujący: uczenie 
zakładu zgłosiło się do egzaminu 57.

Z tych otrzymało świadectwo dojrzałości z od­
znaczeniem 36, uznano za dojrzałe 18, a mianowicie: 
Birgfellner Wiktorya (odzn.), BodnarJoanna, Bommers- 
bach Włodzimira (odzn.), Brodowska Karolina, Chrza- 
nowicz Helena (odzn.), Cordella Michalina (odzn.), Da- 
widowiez Marya (odzn.), Dąbrowska Julia, Dyhdalewiez 
Kazimiera (odzn.), Georg Władysława (odzn.), Gołę­
biowska Michalina (odzn.), Gołogórska Marya (odzn.), 
Góra Antonina. Grudzińska Wiesława (odzn), Guszuł 
Julia (odzn), Heldenburg Jadwiga (odzn.), Hiekiewiez 
Marya (odzn.), Hornik Anna, Hryeak Olga, Kalińska 
Marya, Karpińska Jadwiga (odzn.), Klos Józefa, Kmi- 
eikiewicz Helena (odzn.), Koreniec Marya, Korol Iza­
bella (odzn.), Kot Stanisława, Kropiwnieka Eleonora, 
Krzeczkowska Ewa, Laskowska Marya, Łęczyńska 
Antonina (odzn.), Lewicka Olimpia (odzn.), Łączkowska 
Emilia (odzn.), Makowska Karolina, Marczak Wanda 
(odzn.), Muller Karolina (odzn.), Nazarewicz Julia, 
Obidniak Jadwiga (odzn.), Parfanowicz Eugenia (odzn.), 
Piórkiewicz Helena (odzn.), Podlaszecka Ludwika (odzn.), 
Prasehil Helena (odzn.), Rogalska Paulina (odzn.), Ro­
manowska Zdzisława (odzn.), Różańska Ludmiła (odzn.), 
Sawicka Janina, Seharnagl Helena (odzn.), Schlosser 
Marya (odzn.), Sokal Rozalia (odzn.), Staszkiewicz Ka­
rolina (odzn.), Turzańska Janina, Wierzbicka Kazimiera 
(odzn.), Wilk Emilia (odzn.), Wiśniewska Kazimiera 
(odzn.), Wołezuk Julia. Pozwolono składać egzamin 
poprawczy z jednego przedmiotu po feryach 3 ucze- 
nieom.

Eksternistek zgłosiło się 102. Z tych uznano za 
dojrzałe z odznaczeniem 15, za dojrzałe 58, reprobo- 
wano 13, pozwolono zdawać poprawczy egzamin 
z jednego przedmiotu 16 kandydatkom.

Następujące kandydatki uznane zostały za doj­
rzałe : Alszer Henryka, Agopsowicz Aniela, Antonowicz 
Wanda, Baranowska Julia (odzn.), Bielawska Marya, 
Blumenfeld Anna, Boberska Jadwiga (odzn.), Bobrow­
ska Marya, Borkowsku Zofia, Siostra Cieplak Schola­
styka, Siostra Cieślewska Michalina, Siostra Dumańska 
Marya, Dziwińska Wanda (odzn.), Epstein Rozalia, Ep- 
stein Sabina (odzn.), Ettmayer Wilhelmina, Gawenda 
Olga, Gerstman Helena (odzn.), Goldberg Marya, Irzy- 
kowska Helena, Jakimów Anna, Jarocka Marya, Ju­
szczak Franciszka, Siostra Kabłukow Marya,, Kawalec 
Jadwiga, Komarnicka Helena, Kossowska Jadwiga, 
Kozakiewicz Leokadya, Laeek Zofia, Lewakowska Ja­
dwiga (odzn.), Siostra Lipińska Stanisława, Siostra Lis 
Ludwika, Lisowska Jadwiga (odzn.), Luft Fani, Łoziń­
ska Stefania (odzn.), Siostra Łukasiewiez Ludwika, Ły­
siak Helena, Margulies Leontyna, Siostra Mauer Elżbie­
ta, Mączka Emilia, Mężyńska Antonina, Michalczewska 
Józefa, Muszkiet Cecylia, Siostra Niemiec Katarzyna, 
Nirenstein Rafaela, Oryszkiewicz Anna, Palijczuk Anna, 
Pichler Amelia, Poch Lea, Polaczek Marya (odzn.), Po- 
stępska Marya (odzn.), Potoczny H elena, Prusek Ma­
rya, Radecka Zofia, Rappaport Róża, Rozborska Marya, 
(odzn.), Ruekgaber Wiktorya (odzn.), Rylska Kazimiera, 
Ryzińska Seweryna, Sajewiez Aniela (odzn.), Sieradzka 
Marya, Skibicka Wiktorya, Siany Józefa, Sołowska 
Antonina, Stonawska Helena, Siostra Szajna Aniela, 
Siostra Teodorczuk Anna, Torosiewicz Helena (odzn.), 
Trauezyńska Helena, Tustanowska Antonina, Vorzim- 
mer Rozalia, Wex Marya (odzn.), Zajączkowska Anna.

Język wykładowy polski i ruski przyznano 53 
uezenieom zakładu i 4 eksternistkom; język wykła­
dowy tylko polski 1 uezeniey zakładu i 69 ekster­
nistkom.

Szóste gimnazyum we Lwowie. Z dniem 
1 września b. r. otwartem będzie we Lwowie nowe 
gimnazyum. Mieścić się będzie ono w gmachu IV. 
gimn. Będą więc dwa zakłady pod jednym dachem. 
Nowe gimnazyum będzie mieć nazwę: „klasy równo­
rzędne IV. gimnazyum Środki naukowe, gabinety, 
bibliotekę i salę konferencyjną zakład równorzędny bę­
dzie mieć wspólne z zakładem głównym. Administra- 
cyę i wpisy uczniów prowadzić będzie dyrektor zakła­
du głównego, a klasy równorzędne będą miały osob­
nego kierownika pedagogicznego i osobne grono nau­
czycielskie. Uczniów przyjętych podzielą w ten sposób, 
że uczniowie od litery A np. do M lub P pozostaną 
w zakładzie głównym, a inni ua dalsze litery przy­
dzieleni będą do klas równorzędnych, przyezem uwzglę­
dnione będą życzenia rodziców, którzyby pragnęli dla 
słusznych powodów posyłać synów do jednego lub dru­
giego zakładu, np. gdy dwóch uczniów razem mieszka 
na staneyi itp. W zakładzie głównym będzie 10 klas 
(I. a. b., II. a. b., III. a., VIII. a., zaś klasy I. c., II. 
c., III. b., VII. b. stanowić będą zakład równorzędny, 
który w ten sposób mieć będzie 8 klas. Skład grona 
nauczycielskiego nowego gimn. będzie następujący:

Prof. Franciszek Bison z Nowego Sącza (łacina, 
greka), prof. Wojciech Grzegorzewicz ze Stryja (język

polski) prof. ks. Jan Kostecki ze Stryja (matem., fizyka), 
prof. ks. dr. Aleksander Pechnik z Tarnowa (jęz. nie­
miecki), prof. Karol Rawer z gimn. Franciszka Józefa 
(histor., geograf.), prof. dr. Walenty Wróbel ze Sanoka 
(łacina, greka). —  Katechetą zamianowany został ks. 
Stanisław Szymała dotychczasowy zastępca katechety 
IV. gimn. Nadto z zakładu głównego będzie przydzie­
lonych jeszcze dwóch profesorów. Kierownikiem peda­
gogicznym będzie prof. IV. gimnnazyum Jamrógiewiez 
lub prof. Rawer.

Egzaminowi na jednorocznych ochotni­
ków, o którego wyniku pisaliśmy wczoraj, przewo­
dniczył podpułkownik Krulisch.

P. Wawelberg, znany z filantropii bankier 
warszawski, ofiarował galicyjskiemu Towarzystwu Kó­
łek rolniczych tysiąc egzemplarzy znakomitej Trylogii 
Sienkiewicza, w „Taniem wydaniu Wawelberga". Otrzy­
mają je czytelnie przez Kółka i o wsiach naszych za­
kładane.

Kółka rolnicze odbędą najbliższe walne ze­
branie we Lwowie w dniach 27 i 28 września b. r.

Echo strejku kafiarzy. Zarząd fabryki pie­
ców kaflowych pod firmą „Kubin, Brieh i Korzeniow- 
ski“ prosi nas o zanotowanie, że fabryka ta w ciągu 
strejku była i jest również obecnie w nieprzerwanym 
ruchu.

TT P m s a .
W mieście naszem gości od dwóch dni jeden z naj­

większych polskich talentów : znakomity powieściopisarz 
i głęboki publicysta, Bolesław Prus.

Zaciekawieni misyą Prusa, o której głośno od 
wczoraj we Lwowie mówiono, zapragnęliśmy dyskre­
tnych zasiągnąć informacyj.

Niezwykła to indywidualność — ten nasz gość 
z nad Wisły! Mąż w sile wieku, o pięknej postawie 
z skąpym, przyprószonym zarostem, w niebieskich oku­
larach, (przez które tak głęboko w życie patrzy) wy­
wiera Prus na pierwsze wejrzenie wrażenie uczonego 
profosora. Bo też Prus jest profesorem i to nie byle 
jakim! Od lat wielu uczy on nie z katedry wprawdzie, 
ale z łamów pism i z ksiąg swych społeczeństwo jasno 
i bez obsłonek patrzeć na potrzeby i braki życiowe, 
stawia praktyczne projekty, wytyka złe, zagrzewa do 
dobrego, a zawsze przyświeca jego wybitnej działalno­
ści wielki ideał: dobra powszechnego.

Przesunęły się przed memi oczyma jak w bar­
wnym kalejdoskopie te piękne postacie i różnorodne 
typy, których rudzicą, miałem za chwilę ujrzeć. Szere­
giem stanęli przedemną Ślimak z „ Placówki ", chłop 
o hartownej woli, broniący do upadłego kawałka ziemi 
ojczystej, dalej nieszczęśliwy Wokulski z „Lalki" obok 
arystokratycznej panny Izabelli, poczciwa „Madzia" 
z „Emancypantek", egzotycznością niby, a przecież taką 
dzisiejszą, żywotną prawdą tchnący świat arcykapłanów 
egipskich z Ramsesein, Mefreses i Sarą na czele, 
a z poza tej mozaiki, ludzi różnych czasów, tempara- 
mentów, myśli i ducha wyłamały się „Grzechy dzie- 
ciństwa“ i tomy przykazań społecznych, zamkniętych 
w „Kronikach tygodniowych". Z takim ciężarem w gło­
wie —  zapukałem do pokoju Prusa w H o t e l u  I m­
p e r i a l .  Zastałem znakomitego pisarza przy pracy: 
wertował niezliczone broszury i sprawozdania, których 

. plika cała spoczywała na stole. Banki nasze, „Kółka 
rolnicze" „Kasy Reiffersena", stowarzyszenia zaliczkowe 
przemysłowe i handlowe, budżety, niemoryały etc. —  
oto był pokarm duchowy który wczoraj popołudniu 
spożywał Prus.

Nie dla zabawki bo przybył w nasze strony. 
Wiedzie go, jak zawsze, myśl piękna, głęboka, a po­
noś nawet nie tak daleka urzeczywistnienia. Oto, znany 
finanista warszawski, autor cennych prac p. t. „O ko­
lejach żelaznych w Rosyi" i „Przyszła wojna europej­
ska" p. Jan G. Bloch zamierza stworzyć w Królestwie 
rzecz u nas zupełnie nową, mianowicie: p a ł a c e  l u ­
d o w e ,  instytueye ku materyalnemu i moralnemu po­
dniesieniu stanu rękodzielniczego i włościańskiego,któreby 
dostarczać mogły tym Wąrstwoin nietylko popularnego 
wykształcenia, oświaty ogólnej i rozwijały w nich 
zmysł moralności, ale również wpajały w nie poczucie 
piękna; społecznych urządzeń, zaprawiały do naślado­
wnictwa pięknych wzorów obcych oraz podniecały dą­
żenie do inieyatywy i rozumnej akeyi asoeyaeyjnej.

Instytueye takie istnieją już w Anglii i Saksonii, 
p. Bloch zaś zamierza coś podobnego stworzyć w Kró­
lestwie. Dla zbadania obecnego stanu ekonomicznego i 
kultury włościan w Galieyi i Czechach wybrał p. Bloch 
Prusa i jego uprosił do opracowania materyałów, które 
służyć będą za substrakt i wskazówkę, w jaki sposób 
polskie d o m y  l u d o w e ,  z uwzględnieniem miejsco­
wych warunków ekonomicznych i społecznych zorgani- 
zowaćby można. Prus podjął się tej myśli z całą skwa- 
pliwością: zbiera i grupuje skrzętnie materyały w Ga­
lieyi, a za kilka dni udaje się w tymże celu do Czech. 
Autor „Faraona" nie był w Galieyi we Lwowie od lat 
dwudziestu. Twierdzi, że dużo się tu u nas od tej pory 
zmieniło na lepsze, ale, że daleko więcej jest jeszcze do 
zrobienia. Co to — to pewno! Prus interesuje się 
niezmiernie charakterem i przyczynami ostatnich rozru­
chów — wogóle Galicya jest dlań dziś dużem i eie- 
kawem polem dla obserwacyj.

O misyi swojej wyraża się Prus z cechującą go 
zawsze skromnością. „Jestem —  powiada — właści­
wie tylko posłańcem, a to przecież skromne zadanie". 
Obyśmy mieli więcej takich „społecznych ekspresów“ ! 
Goście ze świata literackiego przerwali nasz krótki dy­
skurs.

Podziękowawszy więc za udzielone nam łaskawie 
wiadomości, pożegnaliśmy znakomitego pisarza-jubilata, 
ale nie na długo, gdyż w końcu sierpnia Prus znowu 

zawita do nas. b.

Kronika krajowa.
Kraków. (Od nasz. kor.). Dział gradowy w Kra- 

kowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, z powodu1’gra­
dów, które kraj nasz nawiedziły, szczególnie w dniu 
27 i 28 czerwca b. r. i wyrządziły około sześciuset 
szkód, poniósł znaczne straty, wyszedł jednak jeszcze 
z katastrofy fatalnej — można to śmiało powiedzieć — 
„obronną ręką"; zwłaszcza, gdy się położenie nasze 
porówna z położeniem na Węgrzech, gdzie w towarzy­
stwach ubezpieczeń tamtejszych wypłaty za szkody 
gradowe wynoszą blisko 9,000.000 zł., istotna zaś stra­
ta instytucyj powyższych dosięga od 4— 5,000.000 zł.
U nas danych ścisłych jeszcze nie ustalono, pomimo 
czynnych nieustannie 40 likwidatorów, wiadomo bo­
wiem dotąd, co wypłacić należy za rzepaki, a po czę­
ści i za żyta, strat zaś w innych ziemiopłodach nie­
podobna było dotąd ocenić ze względów zrozumiałych 
dla speoyalistów. Zresztą pora gradowa jeszcze nie mi­
nęła, w naszym bowiem klimacie przeciąga się ona 
zwykle mniej więcej do 10 sierpnia. Za to w dziale 
życiowym nadwyrężone wiadomemi wypadkami zaufa­
nie, powraca znowu do normalnego, a nawet dodat- 
niejszego stanu. Ubezpieczenia życiowe w czerwcu 
znacznie przewyższają cyfrę tychże ubezpieczeń z czerw­
ca ubiegłego roku. Nowy statut Towarzystwa ubezpie­
czeń dotąd jeszcze nie został przez ministerstwo za­
twierdzony. Wątpić należy, aby prędko otrzymał nie­
cierpliwie oczekiwane zatwierdzenie.

Ukazał się pierwszy, lipcowy numer miesięcznika 
Ogrodnictwo, organu Towarzystwa ogrodniczego w Kra­
kowie, redagowanego przez p. Józefa Brzezińskiego 
z Prądnika Czerwonego. Zeszyt bardzo starannie, a 
nawet wytwornie wydany, przyozdabia ładna winieta 
tytułowa Antoniego Piotrowskiego, oraz liczne ilustra- 
cye w tekście.

Książka Z. Przybylskiego o Antoninie Hoffmano- 
wej, budzi w szerokich kołach czytelników tutejszych 
nie małe zajęcie. Jakkolwiek poświęciliście jej już za­
służenie pochwalne sprawozdanie, omówię jeszcze nie­
które jej rozdziały, oceniając je z lokalnego, chociaż 
przychylnego punktu widzenia.

Ks. Stojałowski zwołał walny zjazd stron­
nictwa ehrześeijańsko-ludowego na 14 i 15 sierpnia 
do Cieszyna.

Zagadkowa sprawa. Z Nowego Sącza dono­
szą do Kur. Lwowskiego: W Kurowie, półtorej mili od 
Nowego Sącza, przyszło w sobotę wieczór dwudziestu 
żniwiarzy do tamtejszej karczmy, gdzie wszyscy wypi­
li za 40 centów wódki, której skutek okazał się zabój­
czym. Wkrótce bowiem jeden chłop w drodze spadł 
z mostu do rzeki i zabił się natychmiast. Drugiemu 
zapaliła się: (?) wódka w żołądku, że ledwo go urato­
wano, reszta wymiotowała strasznie, chodząc jakby 
obłąkani. Wczoraj pojechała do Kurowa komisya sądo­
wa.

Brody 18 bm. (Od nasz. kor.). Już rano w nie­
dzielę przybyła ze Lwowa muzyka 24 pp. zwiastowała 
jakiś dzień niezwykły —  urocza pogoda dostrajała 
mieszkańców do wspaniałego festynu, urządzonego 
na cześć 50-letniego jubileuszu monarchy.

Tłumem, tysiącami prawie, dążono na Ostrow- 
ezyk, by wziąć udział w rzadkiej i niezwykłej zaba­
wie ludowej, Na festyn przybyli komenderujący i ofice 
rowie rosyjskiej załogi z Radziwiłowa, tudzież mnóstwo 
rosyjskich urzędników z rodzinami. Snać do gustu przy­
padała im wesoła zabawa nasza, gdyż humor ich byl 
niezwykły. Hymnu odegranego przez muzykę na cześć 
cesarza, wysłuchali goście radzi wiło wscy salutując, 
z głęboką powagą.

Dochód, po potrąceniu wydatków, w okazałej su­
mie spodziewany, przeznaczony będzie na miejscowych 
ubogich. Całemu komitetowi należy się uznanie z powo­
du tak zręcznie pokierowanej zabawy. Eugen.

Podwołoczyska 19 bm. (Od nasz. kor.). Gru­
chnęła dziś wiadomość o pożarze w mieście. Zacieka­
wiony poszedłem w kierunku, gdzie się tłumy groma­
dziły. Był wprawdzie i ogień kominowy w pobliżu, alo 
główną przyczyną zbiegowiska było prowadzenie przez 
żandarma złodzieja, który nocy dzisiejszej okradł tu­
tejszą restauraeyę kolejową 3. klasy.

W awansie kolejowym, ogłoszonym u nas 
we wczorajszym numerze, podano nazwisko Budeński 
zamiast Rudeński.

Niepodjęte przekazy. W nrze 167 urzędo­
wej Gazety Lwowskiej z dnia 20 b. m. znajduje sie 
długi wykaz przekazów pocztowych z r. 1896, nie 
podjętych dotychczas ani przez adresatów, ani nadaw­
ców, a zalegających w dyrekcyi poczt we Lwowie, 
gdzie można je odebrać w ciągu trzech miesięcy, po- 
czem przypadną na rzecz skarbu państwa.

W Brzeżanach odbędą się uzupełniające wy­
bory trzech członków Rady powiatowej z grupy miast 
dnia 29 sierpnia, z grupy zaś większych posiadłości 
dnia 30 sierpnia.

Zguba. P. Stanisław Susłowski, który zgubił j 
wszystkie swoje papiery i najważniejsze dokumenty, 
bardzo mu potrzebne, prosi uczciwego znalaz cę o zło­
żenie mu w dyrekcyi polieyi we Lwowie.

Kilka posad ekspedyentów pocztowych 
w powiatach: przemyskim, brzeskim, kałuskim, czort- 
kowskim, brzeżańskim jest do obsadzenia w d r o d z e  
konkursu z terminem dla podań do lwowskiej dyrekcyi 
poczt do 1 sierpnia.

Posadę lekarza okręgowego w Poroninie 
nada Wydział powiatowy w Nowym Targu. Termin 
dla podań do 20 sierpnia.

Posada weterynarza jest do obsadzenia w Ja- 
worowie. Podania do magistratu jaworowskiego do 
dnia 31 bm.
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Zaniski literackie, naukowe i artystyczne.
„O biedzie chłopskiej". Na napisanie roz­

prawki pod powyższym tytułem wyznaczyła redakcya 
Niedzieli nagrodę 5 dukatów. Autorem musi być jed­
nak chłop. Termin nadsyłania prac do 1. listopada.

„Poczciwiec", śliczna jednoaktówka Kazimie­
rza Rojana, wystawiona z powodzeniem w maju r. b. 
na scenie lwowskiej, a przyjęta bardzo sympatycznie 
przez publiczność i krytykę, wyszła obecnie w druku, 
jako nr. 85 „Biblioteki teatrów amatorskich“, nakła­
dem księgarni H. Altenberga.

.Treść zeszytu 13 „Nafty": Sprawy Towa­
rzystw. — Narady nad projektem nowych góruiczo- 
policyjnych . przepisów. — Przegląd produkcyi ropy 
w rejonie bakińskim za rok 1897. — Amerykańskie 
nowości. — Korespondencye. — Plan ruchu dla ko­
palń oleju ziemnego tow. Austro-Belge de Betrole. — 
Kronika. — Sprawy cłowe. —  Wiadomości handłowe. 
Targ naftowy i woskowy.______________

Telefoniczne i telegraficzne depesze
99Słowa Polskieg-o".

Warszawa, 20 lipca. Zabudowania warszaw- 
kiej komory cłowej, przy ulicy Chmielnej z braku 
miejsca nie mogą już być rozszerzone. Dlatego po­
wzięto zamiar zupełnego przeniesienia komory, na 
nowe terytoryum kolei wiedeńskiej na Czystem, 
w sąsiedztwie stacyi przeładunkowej kolei obwo­
dowej.

Zarząd warszawskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności, wniósł prośbę o podwyższenie zasiłku rocznego, 
otrzymywanego od miasta z 3.800 na 10.000 rubli.

Komisya, obradująca pod przewodnictwem po­
mocnika generał-gubernatora, ks. Oboleńskiego, nad 
ułożeniem nowych przepisów, celem ochronienia brze­
gów Wisły od wylewów, jak donosi Warszawski 
Dni&wnik, ukończyła już pracę.

Władysław Bogusławski w Kwryerze Warszaw­
skim nader pochlebnie ocenia gościnne występy Jó­
zefa Śliwickiego.

W Łomży ma być z końcem sierpnia otwartą 
wystawa sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej na rzecz 
miejscowego Towarzystwa dobroczynności.

Poznań, 20 lipca. Wybór biskupa chełmiń­
skiego, odbędzie się dopiero w przyszłym miesiącu, 
przy akcie tym bowiem musi być obecnym i głoso­
wać naczelny prezes G o s s 1 er, którego urlop kończy 
się dopiero 3 sierpnia.

Kraków,. 20 lipca. W jutrzejszej, czwartej 
z rzędu rozprawie karnej na tle rozruchów antise- 
mickich, stanie 26 oskarżonych, między nimi dwóch 
żydów. Rozprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni.

W sobotę, teatrzyk letni w Parku Krakowskim 
wystawić ma nową sztukę Krumłowskiego, osnutą na 
tle stosunków krakowskich i zwierzynieckich.

Wiedeń, 20 lipca. O wczorajszych konferen- 
cyach rządu z przywódcami katolickiej partyi ludo­
wej, dzienniki mało tylko zapisują szczegółów.

N. Fr. Fresse sądzi, że rząd wypracuje nowe 
zarysy ustawy językowej i rozpocznie potem konfe- 
rencye na nowo.

Yaterland donosi, że przywódcy katolickiego 
stronnictwa ludowego nie wyrazili wczoraj opinii 
swej o przedłożonych zarysach, wogóle zaś kon- 
ferencya miała wynik ujemny, a jedyne rozstrzy­
gnięcie w obecnej chwili leży w rękach rządu, 
który powinien zaprzestać rokowań, a pokazać czyny.

Yaterland polemizuje także z dziennikami libe­
ralnymi, które zarzucały rządowi, iż powołał katoli­
cką partyę ludową do konferencyi w sprawie języ­
kowej. Pismo to sądzi, że rząd pierwotnie sam chciał 
ograniczyć konferencye tylko na przedstawicieli Czech 
i Moraw, a właśnie liberalni. Niemcy żądali, aby 
z wszystkimi Niemcami w tej sprawie konferowano.

Deutsches Yolksblatt również twierdzi, że wynik 
wczorajszej konferencyi jest bardzo ujemny. Przed­
stawiciele katolickich ludowców nie dali żadnego sta­
nowczego oświadczenia, podnieśli jedynie konieczność 
zniesienia rozporządzeń językowych. Hr. T h u n  zwró­
cił uwagę na obecną sytuacyę i zaznaczył, że pra­
wdopodobnie w najbliższej przyszłości okaże się po­
trzeba częstszego użycia §. 14.

Natomiast inne dzienniki donoszą, źe uczestni­
cy wczorajszej konferencyi w zasadzie przyjęli za­
rysy ustawy językowej, przez rząd przedłożone.

Z dniem wczorajszym konferencye rządu z przed­
stawicielami stronnictw zostały ukończone, tak, że 
namierzone konferencye z Słowieńcami również od- 

fr-adpą. Hr. T h u n  udaje się w dniach najbliższych 
do Ischlu.

Wiedeń, 20 lipca. Niektóre dzienniki rozpisują 
się o przybocznej radzie przemysłowej, która dziś 
rozpoczyna,obrady.

Yolksblatt sądzi, że data dzisiejsza jest datą 
historyczną, gdyż oznacza koniec konstytucyi z roku 
18(37. Parlament okazał się w sprawach ekonomi­
cznych ciałem zbyt ociężałem, tak, iż rząd stworzył 
sobie nowe forum, którego opinią chce się kryć 
|w kwestyach ważnych bez zapytania ciała prawo­
dawczego.

Tagblatt Szepsowski podobnie rzecz ocenia i 
twierdzi, że przyboczne rady: przemysłowa i rolni­
cza, mają znaczenie parlamentu ekonomicznego.

Wiedeń, 20 lipca. Ostdeutsche Rundschau do­
nosi, że rząd zamierza wydać nowe rozporządzenia 
językowe dla Pobrzeża.

Dyrektor poczt w Tryeście rozporządził, aby 
urzędnikami, mającymi styczność z publicznością, mia- I

nowano tylko takich, którzy władają także językiem 
słoweńskim.

Wiedeń, 20 lipca. Ostdeutsche Rundschau 
w artykule wstępnym zatytułowanym „My i Galicya“, 
namiętnie na kraj nasz napada. Twierdzi, że 25-lecie 
autonomii galicyjskiej wpisało się w dziejach krwa- 
wewi głoskami, rezultatem jej jest nędza, rozpacz 
ludu, rozruchy i stan wyjątkowy.

Rozruchy jeszcze się nie skończyły, wybuchną 
powtórnie w jesieni, a wtedy zwrócą się już nie 
tylko przeciw żydom, ale i przeciw szlachcie. Odpo­
wiedzialność za taki stan rzeczy spada — zdaniem 
organu Wolfa — na Niemców, gdyż powinni byli 
już dawno przeprowadzić inne uregulowanie spraw 
galicyjskich.

Mianowicie powinni byli żądać albo zupełnego 
odłączenia Galicyi i pozbawienia jej wszelkiego 
wpływu na sprawy państwa, albo traktować Galicyę 
jako kolonię, wysłać do niej dużo wojska z guber­
natorem wojskowym, oraz urzędników zachodnio- 
austryackich, oczywiście nie Polaków, i żelazną ręką 
usunąć wszystkich wyzyskiwaczy tak z żydów jak 
ze szlachty. Administracya zachodnio-europejska po­
winna tam była budować koleje, drogi, szkoły, regu­
lować rzeki, przeprowadzać reformy agrarne i wogóle 
zaszczepić kulturę zachodnio-europejską.

Tymczasem załatwiono rzecz połowicznie. Dano 
Galicyi zupełną autonomię, ale i dopuszczono ją do 
wpływu na państwo i dziś nie Galicy a jest kolonią 
Austryi, ale Austrya kolonią Galicyi, pod ochroną 
białego orła.

Co znaczy galicyjską administracya, tego do­
świadczyliśmy na własnej skórze: jestto anarchia 
z góry. Niemcy powinni i dziś żądać albo zupełnego 
odłączenia Galicyi, albo ogłoszenia jej jako „Reiclis- 
land“.

Wiedeń 20 lipca. Z Krumau donosi Nowa 
Fresse, że przyjęcie namiestnika Coudenhovego było 
tam niesłychanie chłodne. Mimo usiłowań rządu, Ra­
da gminna uchwaliła nie witać go oficyalnie. Wszyst­
kiego udekorowanych było 4 domy i to tylko pry­
watne. Z budynków gminnych ani jedna chorągiew 
nie powiewała.

Wiener Neustadt 20 lipca. Socyaliści urzą­
dzili demonstraeyę z protestem przeciw uchwalonej 
przez radę gminną ustawie wyborczej, która zapro­
wadza wprawdzie powszechne głosowanie, nie za- 
dowalnia ona jednak, bo dzieli wyborców na rozmaite 
kurye.

Praga, 20 lipca. Bohemia donosi z Wiednia, 
że w sierpniu należy się spodziewać bardzo ważnych 
wypadków. Hr. T h u n  miał oświadczyć, że on sam, 
będąc usposobienia konstytucyjnego, konstytucyi nie 
zmieni. Jeśliby zaś zaszła tego potrzeba, w takim 
razie nie on będzie tym, który zmianę ustroju prze­
prowadzi.

Cieplice, 20 lipca. Na zgromadzeniu, zwoła- 
nem tu wczoraj, S c h o e n e r e r  ostro wystąpił 
przeciw posłom niemiecko-postępowym z powodu ich 
udziału w konferencyach z rządem. Zapowiedział, że 
w całym kraju zwoływać będzie zgromadzenia, aby 
tych ludzi, którzy złamali przysięgę, wyrzucić 
z Czech.

Warnsdorf (w Czechach północnych) 20 lipca. 
Tutejsza Rada gminna uchwaliła rezolucyę, w któ­
rej solidaryzuje się z odmową posłów niemieckich 
co do udziału w konferencyach z rządem i zazna­
cza z ubolewaniem, że rząd nie przedstawił do 
sankcyi cesarskiej projektu Koliski, niemniej, że 
wydano znane rozporządzenie dla sądów śląskich.

Grac, 20 lipca. Grazer Tagblatt donosi o rze­
komych planach hr. Thuna, który po wczorajszej 
konferencyi naradzał się z bar. Chlumeckym. Otóż 
według tego pisma prezydent ministrów zamierza 
wydać zarysy językowe,., jako ustawę dla Czech na 
mocy §. 14, natomiast Utrzymać w mocy rozporzą­
dzenia językowe tylko dla Moraw i w ten sposób 
wywrzeć presyę na Niemców, aby sprawę językową 
na Morawach rychło uregulowali.

Tryest, 20 lipca. Został tu  uwięziony niejaki 
ksiądz Tomasz K u b e n b e r g e r  za zgwałcenie dzie­
wczyny i usiłowane morderstwo.

Paryż, 20 lipca. Dzisiejsza Aurorę umieściła 
artykuł Zoli, w którym ten oznajmia,  ̂że w paź­
dzierniku stawi się przed trybunałem i przedłoży 
nowTe dowody na swoją obronę.

Dzienniki potwierdzają wiadomość, że Zola 
wyjechał za granicę; jedne dzienniki twierdzą, że 
do Brukseli, inne, że do Genewy w Szwaj caryi.

Paryż, 20 lipca. Zmowa robotników budowla­
nych przybiera niepokojący charakter. Rząd ściągnął 
piechotę i jazdę.

Paryż 20 lipca. O wyjeździe Zo l i  bardzo 
sprzeczne krążą wiadomości. Niektórzy sądzą, że 
Zola znajduje się jeszcze we Francyi, ale to bardzo 
nieprawdopodobne. Wyjazdem swym chciał on jedy­
nie odroczyć swój proces,  ̂ w przeciwnym razie bo­
wiem w 5 dni po doręczeniu wyroku musiałby wnieść 
rekurs, a w 14 dni później odbyłby się proces po­
wtórny.

Zola pojechał prawdopodobnie daleko, korzysta­
jąc z ustawy, która orzeka, źe za każde 10 kilome­
trów odległości, zyskuje się jeden dzień więcej do 
wniesienia rekursu.

Powiadają, że zamierzał wybrać się do Nor­
wegii i odwiedzić Ibsena albo Bjornsona. W takim 
razie zyskałby parę miesięcy czasu.

W miejscu swego pobytu Zola ma zamiar 
przedstawić się dyplomatycznemu zastępcy Francyi

i prosić o doręczenie mu wyroku. Następnie przed; 
upływem terminu do wniesienia rekursu, nawrócić do; 
Paryża i wnieść rekurs. W takim stanie rzeczy po-1 
wtórna przeciw niemu rozprawa mogłaby się odbyć 
najwcześniej dopiero w październiku lub listopadzie.

Niektóre dzienniki donoszą, że proces, jaki; 
Zola wytoczył Judetowi z powodu obrazy jego ojca, 
odroczony został do 3 sierpnia. Zkądinąd zaś sły-; 
chać, że Zola na dzisiejszej rozprawie da się zastą-' 
pić przez adwokata.

Jak L a b o r i oświadcza, że Zola nie chciał wnieść 
rekursu przeciw legalności aktu oskarżenia. Gdyby 
najwyższy trybunał był uznał nielegalność tego aktu, 
cała sprawa uległaby przedawnieniu, Zola jednak 
pragnie koniecznie proces swój prowadzić.

Dziennik Le Droit de Thomme pisze: Zola 
i Perreux chcą zostać panami procesu i dlatego 
udali się za granicę i chcą tam wyczekać agonii 
Cavaignacady.

Paryż, 20 lipca. Przyjaciele Zoli zapewniają, 
że Zola nie opuścił Francyi, tylko zataja miejsce 
swego pobytu, aby mu nie można było doręczyć 
wyroku.

Sdadryt, 20 lipca. Dzienniki donoszą, że or­
ganizuje się koalicya wszystkich stronnictw prze­
ciwko obecnemu rządowi z powodu zasuspendowania 
praw konstytucyjnych.

Orel, 20 lipca. Bułgarska para książęca do­
znała tu nader uroczystego przyjęcia. Witały ją 
deputacye z burmistrzem na czele, który wręczył 
księstwu sól i chleb. Po drodze przyłączył się do 
książęcej pary bułgarskiej gubernator Dragomirow.

Konstantynopol, 20 lipca. W odpowiedzi 
na notę francuską w sprawie odszkodowania za 
straty poniesione przez poddanych francuskich pod­
czas rozruchów, Porta zrzuca z siebie wszelką od­
powiedzialność.

Ambasada rosyjska zwróciła się ponownie do 
Porty z notą, w której domaga się odwołania i po­
zwolenia powrotu Armeńczykom, zbiegłym na Kaukaz. 

 --------
Wiedeń, 20 lipca. W czasie od 5 do 8 sier­

pnia obradować tu będzie wielki międzynarodowy 
kongres górniczy. Na porządku dziennym między in- 
nemi: zaprowadzenie 8-godzinnego dnia pracy, od­
powiedzialność właściciela kopalni za nieszczęśliwe 
wypadki, międzynarodowa regulacya produkcyi wę­
gla, ustanowienie inspektorów górniczych.

Ponieważ wielka część robotników górniczych 
jest narodowości czeskiej, przeto językiem obrad 
kongresu oprócz niemieckiego, francuskiego i angiel­
skiego będzie także język czeski.

Kolonia, 20 lipca. Gazeta Kotońska donosi 
z Petersburga, że pomimo urzędowego ogłosze­
nia o podwyższeniu ceł na niektóre towary, przy-, 
wożone z Niemiec, władze graniczne otrzymały, 
polecenie nie żądania na razie jeszcze ceł wyż­
szych.

Rząd petersburski spodziewa się widocznie je­
szcze w najbliższych dniach porozumienia w sprawie 
konfliktu cłowego.

Konstantynopol, 20 lipca. W odpowiedzi na 
notę ambasady angielskiej w sprawie odszkodowania 
z powodu ostatnich rozruchów w Konstantynopolu 
W. Porta wystosowała do tejże ambasady note 
w której, nie poczuwając się do żadnej odpowiedzial­
ności, protestuje przeciwko zatrzymaniu greckiego 
odszkodowania wojennego. °

Dział ekonom iczny.
Depesze handlowe z d. 20 b. m.

 ̂ Wiedeń, 20 lipca. Dziś o godz. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 359*—, Kredyty 
węgierskie 395*—, Anglobank 156*75, Unionbank 
295. , Bankverein 266*75, Laenderbank 226*50, 
Boden Credit —*—, Alpiny 164*20, Rima Muranya 
— , Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 359*s/s, 
Kolej południowa — , Elbetlial 263.—, Lombardy 
77*25, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 99’—, Renta majowa 101 75, 
Akcye tytoniowe —*—5 Węgierska renta złota 
121*—, Losy tureckie 59*80, franków 9*525, Marki 
niemieckie 58*82.

Usposobienie spokojne.
Berlin 20 lipca. O godz. 12 min. — notowano: 

Kredyty 224*60, Disconto Commandit 198*25.
Usposobienie leniwe.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli  ..................... 127*— 128*10
Za 100 m arek  58*50 58*80
2 0 -f ra n k ó w k a ............................  9*50 9*62

(Bank rolniczy loe Liuowie).
Lwów dnia 20 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotoWa 11'— do 11-50. Zyto gotowe 9*— do 

9‘50. Owies obroczny 8 20 do 8*40. Jęczmień pastewny 6*50 
do 7'— . Jęczmień browarny 0*— do 0 '—. Rzepak 10*90 do 
11*25. Lnianka * do — •— . Groch pastewny 7*— do 7*25., 
Groch do gotowania 8*50 do 9*75. Wyka 6*— do 6*50. Bobik' 
7 do 7 20. Hreczka 9*—  do 9*50. Kukurydza stara —*—do ■ 
Kukur. nowa lub na term. 5*60 do 5*70. Chmiel za 56 kilo 50*— 
do 65*— . Koniczyna czerwona — *— do —*— . Koniczyna biała 

* do *— . Koniczyna szwedzka — ’— do —*-— Tymotka 
— *— do — .

Spirytus loco stacye kolei gotowy 17*— do 17 5 0 , n£j 
terinina 14*25 do L5*25.
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W obec słabszej tendencyi na targach zagranicznych u nas 
usposobienie słabsze zwłaszcza, iż rozpoczęły sic, już dowozy 
nowego żyta z  Węgier. Także w spirytusie tenJcncya słabsza.

K r a k ó w , (na Kleparzu) 19 lipcn. Płacono pszenicę 
białą: 1T30 do 11*50; czerwoną U '— do U '80 z?.; żółtą l i ­
do 12*75 zł.; żyto stare 9*65 do 10*— zł.: żyto nowe węgier­
skie 9*20 do 9*40 zł. jęczmień browarny —■*— do — *— ; na 
paszę 7*80 do 8*50 zł.; owies 8 '— do 9 '— zł.; rzepak — *— 
do — *— zł.; konicz czerwony — *— do — *— zł.; biały — *— 
do — *— zł.; kukurydza — *— do — *— zł. Wszystko za 100 ki­
logramów.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 19 lipca.

Z chwilą zupełnego wypogodzenia, szczególnie 
we [Węgrzech, poprawiło się usposobienie giełdy, 
a chociaż haussa nie poczyniła większych postępów, 
tendencya znacznie się wzmocniła.

Wrażenie byłoby jeszcze lepsze, gdyby nie tro­
chę lepsze notowania giełd zagranicznych, które 
z wielkiem niezadowoleniem przyjęły do wiadomości 
doniesienie o daiszem prowadzeniu wojny ze strony 
Hiszpanii, oraz o wzmocnieniu się ruchu karlisty- 
cznego tamże.

Wskutek słabszego usposobienia targów zagra­
nicznych nie zdołały też akcye bankowe uzyskać 
choć trochę znaczniejszych awansów; spekulacya po­
wetowała sobie natomiast ten ubytek odpowiednio 
silną haussą w akcyach kolejowych i transportowych, 
z których znaczne awanse kursowe zyskały staats- 
bahny i akcye żeglugi parowej na Dunaju, obok nich 
busztiehradery lit. B. i Lloyd.

Nowe tramwaye bez zmiany po 89*50, pomimo, 
że wykaz za ubiegły tydzień dał 4.707 zł. mniej. 
Inne walory lokalne dość silne, trochę wyżej poszły 
Prager Eisen, akcye kopalni w Brueks, oraz wę­
gierskiej asekuracyi gradowej, które osięgnęły 
kurs 90.

Mniej pomyślniej wypadło akcyom ogólno wę­
gierskiego towarzystwa produkcyi węgla, które po­
nownie zeszły poniżej kursu 100.

Renty bez zmiany, waluty i dewizy na Paryż 
i Londyn poniżej relacyi, powyżej zaś w markach, 
które stały po 58*85 za 100.

Sprawozdanie z posiedzenia komisyi krajo­
wej dla spraw przemysłowych z dnia 17-go lipca 
1898 r.

Przewodniczy: hr. Stan. Badeni, marszałek
krajowy.

Obecni członkowie komisyi: L. Baczewski, W. 
Biechoński, St. Ciuchciński, J. Franke, A. Gorayski, 
St. Horoszkiewicz, St. Kossuth, T. Merunowicz, M. 
Michalski, A. Nawratil, Fr. hr. Potulicki, J. Rotter, 
Wł. Szuchiewicz, T. Stryjeński, J. Wczelak, dr. F. 
Weigel, dr. J. Wereszczyński, dr. A. Zgórski, G. 
Ziemblcki i B. Żardeeki.

I. Sekretarz komisyi odczytał sprawozdanie 
z czynności stałej sekcyj administracyjnej za czas 
od 20 marca do 17 lipca 1898 r., przyczem przed­
stawiono wydany staraniem komisyi podręcznik „Far- 
biarstwa wełny “, opracowany przez p. St. Anczyca 
z Rakszawy i materyały do wydawnictwa wzorów 
rysunkowych dla tkactwa opracowanych przez p. F. 
Daniszewskiego z Krosna.

II. Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, 
referował radca dr. A. Z g ó r s k i  imieniem sekcyi 
administracyjnej prośby o udzielenie pożyczek z fun­
duszu przemysłowego. Uchwalono przyznać: Krajo­
wemu Związkowi przemysłowemu, który objął pięć 
bazarów wyrobów krajowych, pożyczkę 25.000 zł. 
do zaliczkowania krajowych producentów pod stoso­
wną kontrolą Wydziałowi krajowego, Towarzystwu 
wyrobu szat liturgicznych w Krośnie 5.000 zł., 
chrześcijańskiemu Tow. składu drzewa w Krakowie 
6.000 zł. i dalszym trzem prywatnym przedsiębior­
stwom przemysłowym 13.500 zł„ t. j. łącznie 49.000 
zł. pożyczek z krajowego funduszu przemysłowego.

Ul. Na wniosek J. S t a r k i  a, referowany 
w imieniu sekcyi, uchwalono zwołać na 4 dni od 21 
do 24 sierpnia b. r. konferencyę instruktorów kra-
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napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
— Tak, mamo?
— A gdzie ja tobie pieniądze podzieję ? Ludzie 

mnie zabiją jak się dowiedzą, że takie pieniądze no­
szę przy sobie. Ty je schowaj tymczasem, Maksy- 
ńł|el Ale pamiętaj tych pieniędzy nie ukraść, bo 
ufatfcć u mamy, to wielki grzech. A ja teraz pójdę 
dp kumy i powiem jej, że ja teraz bogaczka i że 
Dmytro Sawczak może przysełać swaty po mnie; 
nie zaraz, bo mi teraz strasznie żal za człowiekiem 
i o weselu myśleć grzech, ale za miesiąc, za dwa.

I  rozochocona Donia wybiegła z chaty. Ledwo 
zaszła na podwórze, a słychać już było znowu jej 
zawodzenie — które zwolna oddalało się i cichło, 
aż się zmięszało z tysiącem nieokreślonych szmerów, 
których jest zawsze pełną przyroda, a których ucho 
ludzkie nie dostrzega tylko dlatego, że słyszy je 
ciągle; szept to nędznego stworzenia, wiecznie zmię- 
szany z muzyką sfer.

Maksym zwrócił się do Jana i spytał:
— A wiesz teraz, co to znaczy, żem się ska­

zał przysięgą być chłopem? Takiemi są moje naj­
bliższe węzły. A choć ten-/się. rozwiąże za parę mie-

jowych szkół koszykarskich, celem ujednostajnienia 
planu i metody nauczania koszykarstwa, prowadze­
nia rachunkowości i administryacyi szkół tej katego- 
ryi, oraz przygotowania ilustrowanego cennika wyro­
bów koszykarskich w kraju.

IV. Radca J. F r a n k e  przedstawił wnioski 
sekcyi, tyczące się wprowadzenia w myśl zeszło­
rocznej uchwały^ sejmowej, oddziału tkactwa mecha­
nicznego w krajowej szkole sukienniczej w Raksza­
wie, która nadal działać ma w związku ze założo- 
nem świeżo „Akcyjnem Towarzystwem dla wyrobów 
tkackich i sukienniczych w Łańcucie“. Uchwalono 
zgodnie z wnioskiem.

Y. Na wniosek sekcyi administracyjnej, refero­
wany przez J. S t a r k l a ,  uchwalono podnieść w naj­
bliższym preliminarzu kwotę zasiłków na ogólne 
cele przemysłowe do 10.000 zł., a to ze względu na 
potrzebę rozpoczęcia akcyi, mającej na oku wspie­
ranie wykształcenia i wychowania terminatorów 
w warsztatach prywatnych, tam, gdzie odnośne 
szkoły^ zawodowe nie istnieją i urządzenie wystaw 
wyrobów terminatorskich, celem kontrolowania ich 
postępów w nauce i pracy zawodowej.

VI. W myśl wniosku, przedstawionego przez 
J. S t a r k l a ,  uchwalono poruczyć czynności krajo­
wej agencyi handlowej „krajowemu Związkowi prze- 
mysłowemu“ we Lwowie i poruczono sekcyi admini­
stracyjnej szczegółowe określenie stosunku komisyi 
i Wydziału krajowego do tejże agencyi na zasadach 
przez komisyę omówionych.

VII. Radca J. W e r e s z c z y ń s k i  referował 
imieniem sekcyi, aby przedstawić wys. Sejmowi 
wniosek o stabilizowanie instruktora krajowej szkoły 
tkackiej w Wilanowicach A. Zugaja. Uchwalono.

YHI. Na podstawie wniosków sekcyi, przedsta­
wionych przez J. S t a r k l a .  Uchwalpno:

a) przyznać założonej w Budzanowie produkcyj­
nej pracowni tkackiej zasiłek roczny 400 zł. pod 
warunkiem, że przynajmniej 6 uczniów pobierać tam 
będzie-naukę tkactwa;

b) przyznać założonej w Żurawnie szkółce ko­
szykarskiej zasiłek 360 zł. pod warukiem bez­
płatnego udzielania nauki przynajmniej 6 uczniom ;

c) udzielić jednemu abituryentowi krajowej 
szkoły szewskiej w Witkowie zasiłek na maszynę 
szewską i siedmiu abituryentom szkoły szewskiej 
w Starym Sączu zasiłki na zakupno narzędzi;

d) udzielić zasiłki - dwom tkaczom, jednemu 
wykształconemu w szkole tkackiej w Kosowie, dru­
giemu w Wilamowie na urządzenie własnych pra­
cowni tkackich;

e) trzem, na wędrownym kursie nauki tkactwa 
we Wrzawach, wyuczonym tkaczom dać zasiłki na 
sprawienie poprawnych krosien;

f) dwom ukończonym uczniom tkackim i jedne­
mu czeladnikowi kaflarskiemu udzielić zasiłki sty- 
pendyjne na dalsze wykształcenie się w swych za­
wodach.

IX. W myśl wniosków sekcyi, referowanych 
przez J. S t a r k l a ,  ustalono preliminarz wydatków 
funduszu krajowego na cele popierania przemysłu 
w kraju na rok 1899, a to w następujących cy­
frach:
Na szkoły przemysłowe uzupełniające . 26.825 zł.
Na szkoły zawodowe...............................  83.306 „
Na ogólne cele przemysłowe i admini­

stracyjne . . . . . . , . . 42.970 „ 
Na zasiłki i pożyczki . . . . . . .  47.500 „
Na szkoły i stypendya handlowe . . . 8.200 „

Razem . 211.796 zł. 
t. j. o 122.68 zł. więcej, niż na rok 1898.

Równocześnie uchwalono przedstawić rządowi 
kwotę zasiłków, wymaganych ze skarbu państwa, 
a mianowicie: na szkoły przemysłowe uzupełniające 
27.468 zł., na szkoły zawodowe 34.556 zł., czyli łą­
cznie 62.024 zł., t. j. o 4.824 zł. więcej, niż na 
rok 1898.

Na tern posiedzenie zamknięto.

sięcy, będę musiał szukać drugiego, podobnego a bliż­
szego jeszcze.

Jan nic nie odpowiedział. Bywały chwile, że 
się unosił, jakby jaki literat nad roskoszną prostotą 
uczuć ludowych. Ale teraz, kiedy ta prostota tyczyła 
się zdarzeń, do których sam był wmięszany, wyda­
wało mu się dziwnie wstrętną i upokarzającą dla 
natury ludzkiej. Pomyślał sobie, że trzeba użyć 
wszystkich sił, aby Maksyma wydrzeć z takiego oto­
czenia.

LV.
Nazajutrz rano przyniesiono do chaty Maksy­

ma, jeszcze przed pogrzebem, pocztę z miasteczka. 
Był w niej list adresowany do Jana. Pochodził z Ru­
szczeli, od pani Kaźmierzowej Oszmiańskiej, która 
w sposób nader przyjazny zawiadomiła go o uknu­
tym na niego spisku, ażeby go ożenić z bogatą wy- 
chrzcianką, a tymczasem dla skłonienia go do tego 
przedstawiać mu majątkowy stan rodziny w świetle 
rozpaczliwem. j

Maksyma nie było w chacie, kiedy Jan ten list 
odczytał. Był zajęty pogrzebem ojca i brata, który 
miał się już wnet rozpocząć. List podziałał jak silny 
prąd elektryczny na bezradnie dumającego Jana. 
Skupił jego myśli, zmusił go do postanowień, albo 
do tego przynajmniej, że usiłował coś postanowić. 
Ale postanowienie było niepodobieństwem. Wobec 
takich wątpliwości, zwyld był Jan w ostatnich cza­
sach jechać po radę do Rykowiec, do Mani. Ale ta
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Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 20 lipca.
S. hr. Plater Zyberk z Moszkowa. —  W. hr. Pru- 

szyński z Wołynia. —  L. hr. Dębicki z Jaworowa. —  
W. Makomaski z Król. Pol. —  S. D. Kozicki z Sopo- 
szyn. — J. G. Kispert z Passau. —  J. Jabłońska 
z Drohobycza. — F. Alexander z Wrocławia. —  E. i K. 
Łukasiewicz z Hauczarowa. — R. Brossman z Pragi.—  
M. Zieliński z Worobijówki. —  W. hr. Zamoyski z Za­
kopanego.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 20 lipca.
Generał Józef Freund ze Złoczowa. —  Nadpor. 

Ant. hr. Spanocki ze Złoczowa. — St. Skarżyński ze 
Studnianki. —  P. Skarżyńska z Przemyśla. —  Nadpor. 
Arnold v. Strańsky, J. Linhardt z Wiednia. —  J. Kohn 
z Biały. —  O. Krokowski z Jagielniey. —  J. Himmels- 
bach z Prus. —  Br. J. Reinhard z Moguncyi. — J. 
Myszkowski z Gródka. —  A. Sochor z Krakowa. — 
K. Woźniakowski z Poznania. —  B. Januszkiewicz 
z Podgórza. — Z. Radziohowski z Podola ros.

Jako pewnąlokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożycżkę miasta Lwowa,
5% i 472°/o Oblig. kom. Banku kraj. 

Obligacye te kupujemy I sprzedajemy najkorzystniej.

S O K A L  i LILIEN
D om  b a n k o w y  i K a n t o r  wymi any .

Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą.

1 E .  J o n a s z
Dom bankowy i  kantor wymiany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s tn ie j s z y c h .

P r o m e s y
d o  w s z y s t k i c h  ciągnień.  

UBEZPIECZENIE 
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zapadłych kuponów i wylosowanych efektów.
Przekazy na wszystkie miasta zagraniczne. 
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowinoyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  złr.

M A M i S Ł A J K E . ____
Dr. Leopold Schellenberg

lekarz chorób kobiecych i akuszer
przeprowadził się na ul. Batorego 1. 9., II. piętro.

ordynuje rano od godz. 9 do 11, popołudniu od g. 3 do 4.

droga wydawała mu się teraz nieprzebytą. Lękał się 
zapytania, które miał postawić Mani, lękał się spoj­
rzenia, którem odpowie na to zapytanie i milczenia, 
które dowiedzie może tego, że ona nie pojmuje na­
wet, jak się o takie rzeczy pytać można?

Nie, nie! Maksymowego podarku przyjąć nie 
może! Lepiej nie było już nawet stawiać zapytania. 
Teraz żyć z dnia na dzień, a potem robić to, co los 
nadarzy. Było obowiązkiem teraz pójść na pogrzeb ; 
zdawało się przynajmniej, że to obowiązek, ludzie 
mówili, że to obowiązek. A zatem najlepiej, nie my­
śląc o niczem, spełnić to, co ludzie nazywali obo­
wiązkiem.

Jan wdział przeto futro i poszedł po śniegu 
ku dworowi, w którym miał się odbyć pogrzeb Ole­
ksy i Teodora.

Zbliżał się do dworu, który był jego własno­
ścią przez dwa miesiące, w którym marzył szlache­
tnie, a często rozkosznie, w którym się wstydził 
nieraz mimowoli swojej młodocianej szlachetności 
w obecności Czeczota i w którym doczekał się wre­
szcie strasznych dramatów, kto wie, czy niesprowa- 
dzonych właśnie przez tę jego młodocianą 8*lachet- 
ność. Tak zwany pałac, regularny, kwadratowy dom 
piątrowy o wielu oknach, dźwigał się wyraźnie przed 
nim, biały na czarnym tle drzew i ońwiecony uko­
śnymi promieniami zimowego słońca, uwydatniającymi 
wszystkie światła i cienie.

(C. d. n.).



„SŁOWO POLSKIEC{ Nr. 171. z dnia 21. lipca 1898. 7

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19. lipca 1898 r.

O g ó ln y  ó lu g  p a ń s tw a .
płaca żądają

Kenta papierowa maj-listopad
lu ty -s ie r p ie ń '......................................

Renta sreb.na styczeń-lipiec' .
kwiecień-październik 

I,osy b roku 1854 po 250 zł. mk. 4% .
„ 1860 po 500 zł. wa. 5°/o .
„ 1860 po 100 zł. 5°/o .
„ 1864 po 100 zł..

101.80
101.65
101.65 
101-75
163.50
141.50 
161. - 
192.25

102.—
101.85
101-85
101.95
164.50
142.60
162.—
193.25

SMug p a ń s tw a  k r a j ó w  w nudzie państwa 
reprez ento wany ca.

Kenta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.60 121.80
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101-15
Kenta inwest. austr. 3l/a°/o za 200 kor. 92-16

O b lig a c je  K o le jo w e .
99.25 

120.40

101.35
92.85

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 o / o ................................................................. 128.25
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 99.45
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 212.—

100.25 

121.40

129.25 

100.45 

212-76

O b lig a c je  p ie r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
113.10 114.10 
133.

kor.

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 
„ w złocie za 200 zł. 5%

■o). bukowińskie lokal, za 200
4 ° / o .............................................................. 98.45 99.45

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 0 / 0 ............................................................  99.80 100.30

Kol. lwowsko-czem.-jassklej z r. 1894 za
200 kor. 40/0 . 99.25 100.25

D łu g  p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4% . . . 120*80 121*—

» 1, » w kor. 200 zł. .
„ kor. 4 ° / o ....................................
n obi. prop. za 100 zł. 41/a(>/o .

99-— 99-20
100.60 101-60

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 
poź. premiowa za 100 zl.

,  ,  za 50 zł. .

140-25 141.25 
158- ■ 159-—
167.50 158.—

I n n e  p u b lic z n e  p o i j e z k Ł
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  97.66
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 » / o .............................................. 108—
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —.
Galie. poź. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4«/o 97.60
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 0 / o ..........................................................97.90
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 170-25
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / o .....................................  95.80 96.60
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.75
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 85-50
Tureckie obi. prem. kołej. za 400 fr. 59*65

98.65

108.75

9&60

98.90
171-25

110.26
86.50
60.05

L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zl. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.50 99.60
,  obi. pr. z r. 1880 3«/o 121.— 122.—

.  .  „ 1889 3% 117.76 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75

los 40/o . 96.60 97.- -
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.50 111.50

,  los. 50 lat 4Vs°/o . 100.3e 101-30
„ , 6 0  lat za 200

koron 4°/o....................................................  96.76 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4«/o los. 56 lat . 97.80 97.60

,  4o/o los. 41 lat . 98-— 98.50
,  „ ,  4°/o stare . . 97.75 98.35

„ ,  „ ,  4°/o za 200 kor. . 96.80 96-60
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

4Va°/o 515/2 l»t zwrotne . . . 100.80 101.30
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102.70 —.—
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 43

lat za 200 kor. 4Va°/o . . . 100.50
Banku krajów, los. 571/* lat za 200 kor. 4°/o 98. • 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 401/* lat los. 4°/o 100.20 101.20

O b lig a c je  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4f>/o mniej 10°/o . . . .  93.20 94-20

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 98.95 99-9^
Gal. ko), lok. wschodn. za 100 zł. 4% . 98.90 99-90

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.45 109-45
,  187S za 200 zl. 50/0 108.40 109-40
. 1887 za 200 zł. 4«/o 98.60 99-65

A k c y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. - . 156.75 157.25
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 1428.— 1432—
Zakł. kred. dla liandlu i przem. p. ul. • 859.50 360.■■■-
Węg. banku kredyt. 200 zł . • • a®5*— 395.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 750.— 765.—
Gal. banku bipot. 200  zł. 379.— 382.—
,  „ dla handlu i przem. 200 zł. 210.- 212.---

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 226.50 227.—
„ Austro-węg. 600  zł. . . . 911—  915—
„ Związk. (Onionbank) 200 . . 294-50 *295. -

Czesk. banku związk. 100 zł. . 131.75 182.75
Zlvnostenska banka 100 zł. . 128-75 129.25

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Baków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 00  z ł . . — ---------

,  ,  (akc. zakł.) 200  zł . 165* -  175—
Kolei półn.-ces. Ferd. lOOO zł. mk. . 8415 3425

,  Lwów-Czem.-Jassy 200  zł. . . 291-50 292.75
,  wscbodn.-gallc.-lokaln. 200 . . 196. 200.
,  państwowych 200 zł. per ulti 359*50 860—
,  południowej 200 per ultim o. . 76.80 77.30
,  węgier. galicyj. I. 200 zł. . . 218.75 214.25

A K cye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . _ .. —
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209
Schodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

LOSJ (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. •
Cl ary 40 zł. mk.............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . •
Losy m. Krakowa 20 zł. . • »
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł . , . * •

fen 40 zł.....................................  •
Palffy 40 zł. mk............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. • •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  •
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka ra. balzbnrga 20 zł.
Ht. Genois 40 zł. mk....................................

J 68.25 168.50
789.— 740.50
677. - 887.—
133-50 134-—
178__ 174-50

6.75 7.—
208-— 204.—

65.— 65.50
165. - 175.—
29.75 30.75
27.— 28.—
28.-- 2 4 ._
62.75 63*75
66.— 67.—
20*- 20.80
10.70 11.—
26.50 27*50
8C.— 83- ~
28.25 29.25
79.50 80-26

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł ,
m. Tryestu 100 zł. mk. 4Va°/o 

* m. 50 zł. 40/0

Waldsteina 20 zł. mk...................................

W a l u t y .
Dukat cesarski . . . . .  
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . *
20-franków ka..............................................
20-m arków ka..............................................
Rossyjski półimperyał . . . »  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . •
10 funtów sterlingów . . .  
Ruble (za 100 rs.) . . . .

60—  54—
166.— — 
78—

5*65 6-67

9-52Y2
11-75

58.80
44*30

119-90
127-—

9-58l/a
11-79

58.8 Va 
44-40 

12Cr30 
127-50

Berlinf dnia 19. lipca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . .

» ,  ,  8V» proc....................................
» » ,  8 proc. Serya A ..  • •

Pozn. listy rentowe 4 proc. • • •
» » ,  8Va proc......................................

Pozn. ob ligacye prow. 3 l/a proc....................................
Pozn. pożyczka prowinc. 8 proc.................................
Poznańska pożyczka m iejska......................................
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proc. .

W arszawa, dnia 19. lipca;
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .
t, " i  r łL  » » drobneRos. Poż. Prem. z roku 1884 . .

■ * r ?  , » !866
Obi- prom. Banku szlacheckiego • a
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże !

■ ■ .■ Ł » » drobne ., , miasta Warszawy ser. VII. .
■ » » » 4Vz proc, .

Petersburg, daia 19. lipca:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

,  z r. 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem . Kr. polsk.

,  rosyjskie 
,  kijowskie

wileńskie . .
" m charkowskie . .  ,  ,  ,

chersońskie ,  , t
" ,  besarab.-taurydz. .  ,

101.70 
99-80 
90.60 

103 — 
99-90 

100-— 
90-50

101.—

100.30 
100.20 
291.50 
251 —  
218."
100.85 
98.—

101.85 
100.20

290. ■ 
249 .- 
1 0 0 .-  
150.50 
101 —  
100-50 
100-25
100-50
101—

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i n i e d z i e l e  

a namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
* n ie d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
v. dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
U . do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań- 
iwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  

« wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popraedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
61. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
..lasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 

św starszych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauiopigialna, wnętrze w stylu 

autyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (pi-zy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
, Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O g r o d y  i  p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y s ta w y  i  m u z e a .
— Nieustająca wystawa wyrobów  przem y­

słu Krajowetro otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie *0 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy Im. ©ssoiirtskicla. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum Im ien ia Ozleduszyckicu we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa flakrów  i dorośek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — l konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.____________________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 mąja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K rak ow a  posp. 5-10 rano, osob. 905 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8'45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w p o łu d n ie , osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

‘ z C zern i o w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob- 
10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e lz c a  i S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n ow a  osob. 7-40ran, osob. 1-01 wpoł. osob. 7-57.
Z e L w o w a  odchodzą:

Do K rakow a osob. 4-10 rano, posp. 8-35rano, osob.
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp,
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-58 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połnd., osob. 
10"05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9"15 przed poł.. 
osob. 6-30 po połnd. osob. 7-00 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 
7-10 wieczór.

Do T a rn o p o la  i B ro d ó w  (z P o d za m cza ) osob. 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do*Janowa osob. 9*26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.
--------- frH---------

Drobne ogłoszenia.
najRowszy i najlep- 
SZy środek przeciw 

Pluskwom poleca O. T . W in -  
Stera S y n , Lwów, Rynek

i  e s :  2
H"||o najęcia od 1 kwietnia 

1899 poszukuje się w ill i  
o 10 pokojach z odpowiednie- 

mi bocznemi ubikacyami,
' ogrodem, w położeniu zdro- 
wem i wysokiem niezbyt daleko 
• d centrum miasta. Zgłoszenia 
uprasza się na ręce adw. Dra 
Fryderyka Krattera, ul. Szo- 
v!,na 1. 7. 2283

W  d o b ra ch  Grodowicach 
jest młocarnia 4-konna 

7. kieratem poziomym Claytona 
X Schutlewortha, wymłacająca 
00 kóp zboża dziennie, w bar­
o/o dobrym stanie, za przy­
stępną cenę do nabycia. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd dóbr 
w Grodowicach, o. p. Felsztyn.

2284
{ffh sob a  młoda poszukuje skle- 

piku z bułkami lub naftą, 
mogąca złożyć kaucyę. Adres: 
K. S. Fedorowicz, Zielona 22.

2285

Do sprzedania
zaraz w najbliższej okolicy 
Lwowa 1) folwark z 316 m. 
roli i łąk z bndynkami, 2) 130 
mórg. roli i łąk bez budynków 
(do parcelacyi). — Bliższej wia­
domości udzieli Dr. Bilik we 
Lwowie, ul. Kościuszki 1. 4.

2271

Para k a n i  rządowych, do­
brze ciągnących do odstą­

pienia. Bliższa wiadomość u p. 
V>,d. Kozłowskiego, ul. Gró­
decka 85._______  2286
W L U  m u r o w a n a  z 3
Sn? mCŁ morg. parkiem so­

snowym w Brzuchowicach, do 
sprzedania Wiadomość u ns- 
czclnika stacyi. 2261
73%Towy r o w e r  „Dtirkop", mo- 
-i ^  del 1898 do sprzedania za 
; 130*— Bliższej wiadomości
u zieli z grzeczności p. zyg- 

nmmt Mękarski, skład nasion 
we Lwowie, plac Halicki 1. i.

2278

M a i _ ,  J P  . ■
s u  kit je lekcyi na pro 

wineyi. Zgłoszenia przyjmuje 
t izro Plohna, — Lwów, pod 
W. W. 2269

kolczasty cynkowany, 
do ogrodzeń po złr, 4'— 

za 100 metrów. Siatka żelazna 
lakierowana do osłony okien 
od złr. 1 za metr kwadr, poleca 
Piotr C k r a ą std iw sk i, handel 
żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1, (naprzeciw Katedry).

TOJajątek na Podolu galic., 
1200 morgów pod korzy­

stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, Ko 
ściuszki 16. 1721
M i m  f Niecierpliwię się... 
lis II II .  Odpowiedzi nie 
otrzymałem (!) z czyjej winy? 
List masz na poczcie. — Au- 
relino. 2280
'n t o r t e p ia n  stuzfliigel wie- 
-■- deński, używany ~ za 220 
złr. do sprzedania, Pańska 15, 
II. p. 2249

znajdzie umieszcze- 
ftuCs.a njG llczeń w cukier 
ni K. Kruszyńskiego we Lwo 
wie. 2281
y  n a k o m it e  z e g r a r k iiz e -

gary pod gwarancyą dwu­
letnią, sprzedaje B. Halpern, 
zegarmistrz, Lwów, ul. Sykstu- 
ska 1. Także reperacye naj­
trudniejsze wykonuje na czas 
i po nader niskich cenach.

2084
P ^ na we Lwowie, 

WwIlBCl blizko śródmieścia 
na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li­
siewiczów, ul. Kościuszki 1.16.

2216
lg®ósendorfera ff o  r  4 e  p  i  a n

krótki, mało używany do 
sprzedania za 300 zł. Oglądać 
można w składzie fortepianów 
M. Marek, Rynek 9. 2204
n& p o w o d u  s la k o ś e i  sprze- 

dam lub zamieniam ren­
towy f a b r j c z n j  interes te -  
c łm ic z u j ,  dobrze opłacający 
się i każdemu łatwy do pro­
wadzenia. Wezmę w zamian ka­
mienicę lub dobra, co zwyż do­
płacę lub skredytuję. Zgłosze­
nia pod „Opłacający" w Biurze 
dzienników Buchstaba, ulica 
Karola Ludwika 21. (2176

domowy po- M^J-Olębia 1. 7 do wynajęcia: 
>- 5 pokoi, kuchnia, przed­

pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piąt~ze, 1 
pokój kawalerski, parter. 1635

T o r f  na podściśłkę 
T o rfo w y miał clesynfekcyjny 

T o r f  izolacyjny
poleca po cenach możliwie 

najniższych 2275
Pierwsza galicyjska Spółka 

dla eksyloatacyi
torfowisk krajowych w Krakowie

Szewska 8.

o d o w u ie  pokojowe, wan- 
^  ny w różnej wielkości i 
cenie poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, Jagiellońska 18, 
Cenniki na żądanie. 2055

F o t o g r a f  E. Trzemeskiego 
we Lwowie, poszukuje 

kopistę wybornego, przyjmie 
także 2 praktykantów w wieku 
od 14 do 16 lat, katolików.

fi: n wn 6 Ct i w parasolkach, ka- 
I .ulsWOSLI peluszach, bluzach,
| rękawiczkach, welonach, ko- 
| ronkach i wstążkach po zadzi- 
’ wiająco niskich cenach

Maison de Nouyeautes^
la r ia m e  Reriha Fiedler p

Lwtfw, plac a*

T n s p e K t o r s k i  mundur ko- 
*■■ lejowy, galowy i służbowy, 
kompletny, mało używany, jest 
tanio do sprzedania w Dyrekcyi 
kolei państwowych u woźnogó 
Filipa. 2248

■WCTleganclŁie pomieszkania
Jł Lj do wynajęcia, ulica św. 
Zofii 1. 10, — 8 pokoje, nyża, 
sionka, kuchnia — 3 pokoje 
nyża, kuchnia 1 salon, bal­
kon, 3 pokoje, nyża, przedpo­
kój kuchnia — 3 pokoje, bal­
kon, nyża, kuchnia. 2258

Jeden koń jest do sprzedania.
Ulica CHęboka 1, 3. 

u właściciela.

m a j ą t e k
  hn.flż 'ZfłTniom> sprzedania z wolnej ręKi, uąuz uu zamiany na mny po­

łożony na wschodzie. Położenie w pow. tarnowskim przy szosie 
w dolinie Dunajca, z dobrą glebą, arondowany, w dobrej kul­
turze, we własnej administracyi, z gorzelnią, chmielarnią, do­
borowym inwentarzem. Obszar: 370 morg. ornego i łąk, 668 
morg. lasu pięknie prowadzonego. -  - Adresować proszę -. A. T. 
poste-restante, Zakliczyn. 2226

9 przerabia stare 
&.CI materace (3 po­
duszki) Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na po- 
krycia od 60 ct. 2112

n ie M k a , blondynka, 
ujmującej powierzcho­

wności, z domowem wychowa­
niem, szuka miejsca prowadzą­
cej domem, u zamożnego czło­
wieka. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Lustige Seele“ Stanisławów, 
Post.-r. Listy anonimowe bez 
odpowiedzi._____________2266

p o k ó j  kawalerski frontowy, 
1 Klonowicza 8 , I. p. Wia­
domość w Drogueryi, Halicka 
1. 18. 6 2122

f i
_  s i ą i k i  s z lto ln e  kupo 
l *  wać, sprzedawać i za­

mieniać najlepiej w jedynej 
katolickiej a n t y k w a m i S ta n i­
s ła w a  K o h le ra , ul. Batorego 
] 28. 2169

wszelkiego rodzaju 
™  tak męską jak i żeńską 
dostarcza Biuro K. Pietruskm-
go, Lv»'ów, Sykstuslca 26.

jW gjflkiilicłŁjn nad Prutem. 
JJM. w n ia Zacisze", pokoje 
z kompletnem utrzymaniem 
z końcem lipca do 
mówienia pisemne. 22q<

P ro sim y  naszych  czyteln ików
aby zamawiając lub leupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskiej jako na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

W "  M a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  
4»wierszowe ogłoszę* 

fflWr* siia hezpłataic.
- m

T B ® ’

P o d o f ic e r  wysłużony, uczeń 
niższej szkoły agronom., szuka 
miejsca przy gospodarstwie. 
P.-r! „K. K.“ Rożniatów.
MS o d a  w dowa, krawczyni, po­
szukuj e miejsca w domu pry w. 
„A. S. 10“ ul. Szeptyckich 11 a.
w parterze.
U c z e ń  VII. kl. gimn., poszu- 
kuje lekcyi. P.-r. „J. W.“ Lwów. 
M a tu r z y s ta  poszukuje lekcvi 
Przygotowuje do szkoły real- 
nej. P.-r. „A. Z. 2346“ Lwów
Mężczyzna w średnim wieku 
z praktyką kancel., poszukuje 
biurowego zajęcia. „A. G. 5 .“, 
poste-rest. Lwów.
O so b a  intel. w średnim wie­
ku, poszukuje miejsca do za- 
rządu domu. „J. G.“, Lwów.
O so b a  inteligentna poszukuje 
zajęcia kasy erki, albo do pie­
lęgnowania słabej. A. N. ulica 
Ormiańska 2. „Praca kobiet".
W au czycie lK a, posiadająca 
języki niem. ifranc. i muzykę, 
poszukuje lekcyi. Adres: „M. P. 
4 1“ w  Red. „Słowa".
U n e Fransaise donnę des le- 
cons de coversations. Sadres: 
Rue Janowska 14 a., au 2-me, 
porte 6.______

d§3 yJkstusK a 1. 2 7  do wy-
►5̂  najęcia całe pierwsze pią- 
tro, zajmywane dotychczas 
przez adwokatów Wielm. dr. 
Góreckich w całości lub czę­
ściowo po 6 , 4 pekoi, łazienki, 
kuchnie, wodociąg1 od 1 wrze­
śnia. Dozorca wskaże. 2151
rm  powodu wyjazdu, dwa duże 

pokoje parterowe, kuchnia 
i ogród do wyłącznego użytku, 
pod przystępnymi warunkami 
od zaraz do września we willi 
na Kastelówce do podnajęcia. 
Nabielaka 17. (Jaga). 2277

P o s z u k u j e  posady magazy­
niera, pisarza lub tp., kawaler 
Jat 36. Włada językiem polsk., 
ruskim i niem. M. Czarnecki 

Słowo polsk.

S łu c h a c z  praw, obznajomio- 
ny z pracą kancelaryjną, po­
szukuje zajęcia. -  Wiadomość 
w Reciakcyj pod „A. 100".
M ęzczyzn a- młody władający 
po polsku, rusku i niemiecku 
poszukuje jskiegokoiwiek za­
jęcia. Adres: Tymowski, poste- 
restante, Lwów.
P iw o n k a  Antoni wykonuje 
kuracye masowania. — Lwów,
Lośna 4._________
N a u c z y c ie lk a , Polka, mó­
wiąca po franc. i niem. szuka 
posady. Wiadomość u Wp. Gila- 
towskich, Kurkowa 2
S te n o g r a f  polski poszukuje 
zajęcia. Adres: L. S., Lwów,
p o s t e - r e s t a n t e ._________
©1’g a n is ta  wolny poszukuje 
posady. Cytadeluu 9, Lwów.
M iody pomocnik handl., biegły 
ekspedyent, bufetowy poszu­
kuje posady zaraz. Z. R. lo(7, 
post.-rest., Lwów.
P is a r z  sąd. poszukuje posady 
u notaryusza lub adwokata, lub 
innej czynności. — Post.-rest., 
Władysław, Lwów.
Ogrodnik praktyczny i do­
brze polecony poszukuje miej­
sca zaraz. Ogrodnik w Rusia- 
tykach, p. Strzeliska nowe.

S łu c h a c z  politechn. poszuku­
je lekcyi na czas wakacyi. Zna 
dobrze matemat., język franc* 
i niem. w Śłowie“.
M zą d ca  e k o n o m , Dublań- 
czyk, poszukuje posady. P.-r. 
E.P." Zakliczyn n. Dunajcem.

p r a k t y k a n t  kancel. z cało-1 
roczną praktyką pragnie zmie­
nić posady. Zgłoszenia S. J. 
100, poste-rest.
U cz eń  VI. ki. gimn. przyjmie 
lekcye na wsi, choćby tylko za 
utrzymanie. — Adres: J. D.,: 
„Słowo Polskie".______
O so b a  inteligentna z kaucyąj 
poszukuje zajęcia kasyerki, ul.; 
Zulińskiego 3, parter, u p. J- B.1

(pfiF W alsaia) wspaniale urzą­
dzona, została na nowo otwartąj 
w Z a k ła d z ie  k ą p ie lo w y m  &w. 
A n n y  (A k a d e m ic k a  10). -7  

Kąpiel z bielizną 3 5  ct., w abonamencie 3 0  ct. -  Dla pan 
od godz. 9 do 1/2I 2 w  południe.—Udziela się lafcoyi pływaka-



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 170 z dnia 20. lipca 1893.

i n l o l f n o  7*0 ^ 0  ! I Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie- 
j ^ I u T l v  I p l ^ m  I w  1 O u b  . . lają, wydelikatnietą po kiikakrotnem natarciu.

E re m e m  roślinnym. Słoik 80 ct. ‘"HSfi

JAN IHNATOWICZ
L w ó iv :  (sklepy własno) ulica Kopernika T. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C zem io iu - 
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

B — n

PROSZEK
na owady

sprowadzany wprost od 
plantatora

poleca

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

lw ó w j Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kw artalnie 90 ct., rocznie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
S u m e r a  o k a z o w e  n a  ż ą d a n ie  

w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

m -
LWĆW, G ŁÓW NY MAGAZYN 

BRONI, ROWERÓW
i  p r z y b o r ó w  u n ifo rm o ­

w y c h
poleca

2130

i drylingi, ex- 
;tńćce ISO-
piepera, Collatna, 
Kruppa, Braend- 

U  i w. i. -----

X, Lancaster, Tei-
eYsego,EieyaR°*
£ * a , Uttendoer-

l^ C O lT
>ery SMITHA.
me. GALANDA 
stryacki, p ru sk i i 
pro cli bezdymni),

dsnej obrony
r na wsi, w ką- 
[ito wiligiatm-ze,
VEBY, B0XEP.Y,
Blające, ze sz ty  
icznkicm (Lebens-
v./vH-ovV __

, torDV. nesesery, » f
•wSiń«.p»*“ *SEń pokrowce na la&Ki

&  spacerowe, swa- 
sol0

poleca najtaniej

E L E C K I i  S ^ a
LWÓW, pl. Maryacki.

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabyciu. “I®©

mAm 
I  B i j i

Maszyny do szycia
„SINGERA“

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10% taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

J Ó 2 E F  I W A N I C K I
1437 mechanik, Lwów, hotel Żorża.

Trfc •  listowy z winie- 
P o |V B  tą Mickiewicza, 
JL d l l l t j l  50 arkuszyków, 

-Ł 50 kopert w ka­
setkach za 8 0  ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej*. Rynek 1. 10, 
pierwsze piętro. 707

- £ w p t e i s a ,  p o d .  i a , z d . ą , “

PLGTRI B i l l  m  Lwom
poleca:

WINA LECZNICZE Dra Karola Mikolascha, odznaczone naj- 
zaszczytniejszemi świadectwami znakomitych powag lekar­
skich w kraju i zagranicą.

WODY OAZOWE LECZNICZE, przewyższające w skuteczności 
rodzime wody mineralne.

Środki SPECYFICZNE i UNIWERSALNE krajowe i za- 
graniczne.

Przyrządy CHIRURGICZNE francuskie, angielskie i niemieckie 
pierwszej jakości. (2282)

51 Siery
począwszy od 60 ct. za 

metr kwadr.
e

Załuzye
począwszy od 2 złr. za 
metr kwadr.,kompletnie 
gotowe, poleca Szan. 
Publiczności Fabryka

J. CHRISTOFA
założona w r. 1887

we Lwowie, ul. Jabłonowskich 9.
jAp V v^.y^r ̂  T y,,T y. T

PjF& Kopaiie. Willa partero- 
wa nr. 65, weranda, 5 po­

koi, kuchnia, drewutnia, sta­
jenka, studnia, w centralnem 
miejscu na krupówkach, ńo 
sprzedania. Wiadomość wkan- 
celaryi parafialnej na plebanii 
w Zakopanem. 2228

W ysta w a ogólna
i wschodnich i innycli obcych i kra­
jowych dywanów, portjer, firanek i 
chodników. T » k * c  p r z e z  e n łą  
m o c  przy e l c k t r y c z n e m  o S w le -  

| t l e u i .u  o t w a r t a .  -  Wstęp wolny.
Uprasza się każdego, kto coś za­

kupić pragnie, by wprzód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowincyę cenniki darmo i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów ,,Au Louvre“ , Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

T O  2>2u k u p u j ą c y c h  m ig i  
w  s p t a t a e b .  1081

Ja Anna Gjillag 32
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezemnie 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za jedyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełności
1 chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 1  zł.,
2  zł., 3  zł., 5  zł. Wysyłka codzienna 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem wprost z fabryki:

m  C S I L L A G
Wien L, Seilergasse Nr. 19.

We Lwowie do nabycia:

M o t e l .

N a jm o c n ie jsz y , n a jw y ż e j  p o ło ż o n y  z d r ó j  s t a lo ­
w y  n a  lą d z ie  s ta ły m , n a jo d p o w ie d n ie j s z y  za -  
R ła d  h y d r o p a ty c z n y  E u r o p y  w scIłodB ilej przy 
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca 
do 30 września. Na ostatniej stacyi kolejowej Kimpolung 
liczne okazye przy każdym pociągu. Wycieczki do ru­
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą,

Bukowina

W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje 
się wedle najnowszej metody K ą p ie le  m in e r a ln e ,  
s t a lo w e ,  s z la m o w e , s ło d o w e , s o la n k o w e  i  s o ­
s n o w e . Wedle wymogów nauki urządzony dział hy- 
dropatyczny ma służbę wykształconą, w klinice p r o f .  
W in te r n it z a ,  kuracya m le c z n a  i  ż ę  ty c z  n a . Pro­
spektu przez zarząd zdroju. — Zapytania do lekarza 
zdrojowego i kąpielowego Dra A r tu r a  Ł o e b e l.  2027

if*-A ifr ifoiAJUfciiftiA iti *  A  *■ ftubrfhiliAA .iAiflfcA A  ift, iA» rfr rt. V

Prawdziwe Czerechy Kleparowskie
codzień świeżo — poleca najtaniej 227G

M a,paiU“ l Zadurowicza i Spoili
Łaskawe zlecenia z nrotincyl wykonujemy odwrotnie.

>»»»»¥ 'IR v wv w  w

SKŁAD  FABRYCZNY
c. k. nadw. fabryk 1892

kas ogniotrwałych
oryg. marki Fryd. W ie s e

Firma W IKTOR BERGER lwów
Akademicka S.

£g Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że 
1  wyłączne zastępstwo dla Galieyi i  Bukow iny

Uót „3f£um6e
z fabryki w B ceston Wolrerkampton 

i  C oY en try  o d d a liśm y  firmie

M . C h u sto  w i c z  i Sp.
tve L w o w ie , u\. Akademicka 3. 

H u m lb er  «& C o L td .
Beesion. Wo!verhampton Coventry gj

R = m
1919 H ngland.

Ces. król. uprzyw.

llafmerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóha Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rum y praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy 0C9t spirytusowy. 21

Składy dla miasta: ulica Hali- 
cka 1. 1. — ul. K opernika 1. O.

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto chce mieć bardao czarne obuwie, świecąoe i trwała, 

939 niechaj kupuje
F e r n o le n d t fa  c z e r n id ło  d o  o b u w ia

i dla obuwia jasnego tylko '
Fernolendta Greme barwy skórzanej.

Wszystkie w handlu się pojawiające preparaty, które 
mają zastąpić czernidło na traty, nic nie wartają.

C. k. uprz. Fabryka, założona w r. 1381!.
Skład główny: W le n  I .,  S c lr a le r s t r .  3 1 .

W szędzie do nabycia:
Z powodu wielu naśladowań bez wszelkiej Cj- 1?annn|an(ił 
wartości, proszę uważać na moje nazwisko: iclnuiwllul

jTpoppauerMaseMnenfabrik&Eisengiesserei 
E .  T a t z e l ,  Tropau

U faszyn y  do robienia cegieł. K o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  
c e g ie ln i do p o r u s z a n  ia  p a r ą .  M a s z y n y  p a r o w e  
każdoj wielk. z suwakami i wentylów, sterowaniom. 
K o tły  parowe do 200m2 powierzchni ogrzowalnej i 10 
atm. P o d g rze w a c z e  i  p r ze g r z e w a c z c  parowe naj­
lepszej konstrukcyi. T r a n s m is y e  z łożyskami sina- 
rowanemi zapomocą pierścieni. W in d y  dla towarów 
i wszelkiego rodzaju materyałów. M ły n y  ku lis te .

K ie r a ty .  Ł a m a c ze  k a m ie n i  i t. d.
Prospekty na żądanie darmo. 1521

Fabryka pieców kaflowych
J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie — Kantor: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek m aszynowych
JiaLEWniSKItGO, AL DOMASZEWICZA i Sf

we Lwowie, ul. Janowska.
K an tor: u l. K opern ik a  nr. 1S.

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarski^ 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dach# 
wid ozdobne, naturalne, dymione i smołowane, - r  
Cegły fasadowe i kominowe. — C egiełki okładz?* 
nowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehlera- 
Dreny od 4—16 ctm. —1

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni * Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.

I


